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Strzały do Tiszy.
Zgóry niemal przewidzieć było można, to co 

się stało w piątek w parlamencie węgierskim. Po­
deptanie formalnego porządku obrad — porzą­
dku, który dopiero stanowi o prawdziwym par­
lamentaryzmie —“„uchwalenie* — bez głosowa­
nia, bez debaty, Ubez możności dowiedzenia się 
w sali, o co chodzi, zgniecenie opozycyi, mają­
cej za sobą najruchliwszą część narodu, zabicie 
wszelkiej nadziei na jakąkolwiek możliwą r e ­
f o r m ę  w y b o r c z ą ,  to wszystko wywołać mu- 
s i a ł o  odruch potężny potępienia i nienawiści, 
o d r u c h ,  k t ó r e g o  n i e d o ł ę ż n y m  w y r a ­
z e m  b y ł y  s t r z a ł y  p o s ł a  K o v a c s a , w y ­
m i e r z o n e  d o  T i s z y .

Tisza bowiem nietylko opozycyę zgwałcił, 
nietylko zniszczył jedyną jej obronę: regulamin 
parlamentu, lecz nie wahał się po każdej swo­
jej zbrodni w y s z y d z a ć  i o ś m i e s z a ć  n i e ­
o b e c n y c h ,  w y r z u c o n y c h  p r z e z  s i e b i e  
p o s ł ó w !  Mowy jego pełne obelg, naśmiewać 
się i nienawiści zaostrzały coraz to bardziej 
stosunki i były godnem uzupełnieniem łotrow- 
stwa: wprowadzania zbrojnych siepaczy policyj­
nych do parlamentu, celem wyrzucania opozy­
cyjnych posłów za drzwi.

Regulamin węgierski ma zupełnie inne zna­
czenie, niż regulamin innego parlamentu. Wę­
grzy truchleją od wieków przed wznowieniem 
się absolutyzmu „wiedeńskiego*.

System zaś w y b o r c z y  na Węgrzech jest 
taki, że każdy rząd, który ma miliony do dy- 
spozycyi i może liczyć na urzędników, może u- 
zyskać większość w parlamencie węgierskim. 
Widziano to ostatnim razem za rządów hrabie­
go Khuena...

R e g u l a m i n  w i ę c  p a r l a m e n t a r n y  
s t a j e  s i ę  w t y c h  w a r u n k a c h  n i e m a l

j e d y n ą  b r o n i ą  o p o z y c y i  p r z e c i w d y k -  
t a t u r z e  w i ę k s z o ś c i .

Większość zaś, jaką gwałtem i pieniądzmi do­
brał sobie był Khuen, to zbieranina chciwych 
łupu korupcyonistów, gotowa na każdy handel 
z Wiedniem i czekająca tylko na zapłatę. Wię­
kszość, która nie czuje, że ustawy wojskowe, 
pomnażające ilość rekruta o 76 tysięcy, nie mo­
gą być przez lat dziesięć przedmiotem ciągłych 
ataków jako nielegalne, większość, która nie­
tylko nie okazała taktu w ciężkich chwilach, 
ale oklaskiwała żołnierzy policyjnych, wywle­
kających brutalnie opozycyę za drzwi, — taka 
większość nie może być wyrazem kraju, lecz 
jest narzędziem absolutyzmu.

Jeszcze haniebniej zachowała się b u r ż u a -  
z y j n a  p r a s a  w i e d e ń s k a wobec wypadków 
węgierskich. Wiele dzienników wiedeńskich czer­
pie z gadzinowych funduszów budapeszteńskich, 
ale stanowisko, zajęte przez tę prasę, wyzuło 
ją z wszelkiego już wstydu. Niektóre gazety ga­
dzinowe porównują Tiszę z  Napoleonem
i przyznają Tiszy wyższość!... Wszystkie zaś 
aplaudują gwałtowi i bezprawiu, jakgdyby te 
niemożliwe stosunki węgierskie nie odbijały się 
najboleśniej na samej Austryi.

Szczególne wrażenie robi ta monarchia au- 
stro-węgierska, gdzie w parlamencie połowy 
państwa panuje policya, w Kroacyi rządzi dyk­
tator policyjny C s u w a j ,  a w Bośni awantury 
w młodym sejmie już się stały chronicznemi!

Strzały K o v a c s a mogą być potępiane jako 
czyn przedrażnionej nerwowo jednostki, ale ca­
ła atmosfera gwałtu i rozboju u góry sprzyja 
najbardziej właśnie takim czynom, jakiego wczo­
raj dokonał K o v a c s .

Kto wiatr sieje, zbiera burzę, kto depcze i 
gwałci podstawy konstytucyi, ten doczeka się 
odruchu w obronie tych podstaw.

Tragiczny czyn jednostki jest w takich wa­

runkach widomym znakiem, że przeciągnięto 
strunę i wywołano oburzenie.

Jak będzie wyglądał parlament węgierski po 
tym strzale, tego nikt dzisiaj przewidzieć nie 
zdoła, ale że T i s z a  stał się jako prezydent 
sejmu węgierskiego niemożliwym, to nie ulega 
wątpliwości.

List z Parlamentu.
Wiedeń, 5 czerwca.

„Malarya obstrukcyjna* trapi „Wysoką Izbę* 
w dalszym ciągu. Obrady komisyi budżetowej 
zagwożdżone skutkiem obstrukcyi Rusinów, po­
siedzenie komisyi wojskowej musiano odroczyć 
z powodu braku kompletu, a w pełnej Izbie 
wobec pustych ław czytał poseł dalmatyński 
ks. B i a n k i  n i  przez trzy godziny jakiś elabo­
rat o konieczności popierania handlu bałkań­
skiego i turystyki w Dalmacyi, Istryi i Sławo­
nii, o wzmocnieniu austryackiej żeglugi mor­
skiej, o wychowaniu marynarzy rodzimych z 
pośród dalmatyńskiej ludności, o prawach kapi­
tanów okrętowych itd., jednem słowem mówił 
o wszystkiem i o niczem, przyczem zapewniał, 
że mowa jego nie ma żadnych celów obstruk- 
cyjnych. Gdy już mówił pięć kwadransów, zażą­
dał pięcio-minutowej pauzy, na co się przewo­
dniczący, wiceprezydent P o g a c z n i k  chętnie 
zgodził. Po przerwie mówił ks. Biankini dalsze 
pięć lub sześć kwadransów.

Koniec posiedzenia był znowu bardzo burzli­
wy, a chwilami wprost dramatyczny. Między 
wniesionemi interpelacyami znajdowały się dwie, 
odnoszące się do ostatnich wypadków w Budape­
szcie. Na żądanie podpisanych pod niemi posłów, 
interpelacye te zostały w całości odczytane. Je­
dna z nich, podpisana przez czeskich posłów 
socyalno-demokratycznyeh, w ostrych słowach

K. ETTLINGER.

Fabryka przetworów chemicznych.
Zbankrutowawszy po raz trzeci, przyszedł 

Szymon Reichmann do przekonania, iż uciułał 
już wcale znaczny kapitalik, z pomocą którego 
może zacząć poważne jakieś przedsiębiorstwo.

Oczywiście obmyślił dobrze Szymon swe pla­
ny i każda drobnostka była przedmiotem skru­
pulatnych rozważań.

W ciągu długich lat trzech, spędzonych chlu­
bnie w więzieniu poprawczem, przemysłowiec 
nasz pilnie pracował nad rozwiązaniem pytania:

— Jak się wzbogacić?
Najpierw przyszło mu na myśl, by po odsie­

dzeniu kary udać się do Ameryki i stanąć na 
czele jakiejś nowej, przez siebie założonej sekty 
religijnej; wkrótce jednak przyszedł do przeko­
nania, iż zbyt wielką jest konkurencya na polu 
Wyznań.

Na krótki czas przykuła uwagę jego myśl, 
aby zająć się skupowaniem i wydawaniem u- 
tworów lirycznych młodych autorów całego świa­
ta i zmonopolizować wkońcn cały ruch wyda­
wniczy. Postanowił wreszcie założyć natychmiast 
po opuszczeniu gościnnych progów więziennych 
fabrykę przetworów chemicznych.

Sądzę, iż uwierzą mi czytelnicy na słowo, 
skoro zapewnię ich, że Szymon Reichmann nie 
miał o chemii najmniejszego wyobrażenia. Ła­
two mu się mógł wydarzyć taki naprzykład wy­
padek, że poleciłby siarkowodór, jako wonne 
Perfumy. Nie posiadając żadnego wykształcenia

w dziedzinie chemii, posiadał Szymon Reich­
mann inną, bardziej w tym wypadku pożądaną 
zaletę: energiczny, przedsiębiorczy umysł i ku­
piecki zmysł. Przygotowanym był również w ra­
zie potrzeby zbankrutować po raz czwarty i to 
bez najmniejszych wyrzutów sumienia.

Założył więc Szymon Reichmann fabrykę 
przetworów chemicznych, to znaczy wynajął 
gdzieś na przedmieściu drewnianą budę, zaan­
gażował młodziutkiego doktora chemii i kazał 
mu „coś wynaleźć*.

Cokolwiek bądź wynaleźć! Może to być jakiś 
środek na przeczyszczenie, proszek do zębów, 
proszek do prania bielizny, jakiś nowy plaster 
— wszystko jedno! Byleby zadość uczynić dwom 
warunkom: po pierwsze, koszt produkcyi nie 
może przekroczyć 10% ceny sprzedaży; po dru­
gie środek ten powinien posiadać bardzo przy­
jemny zapach. Taki to był esteta Szymon Reich­
mann.

Młody uczony po trzech dniach żmudnych 
dociekań naukowych wynalazł „ A p e t y t o l i -  
n §“> płyn posiadający cudowną własność wzbu­
dzania apetytu. Zielonkawy ten płyn o przyje­
mnym zapachu należało podawać dwa razy 
dziennie po siedem kropel na łyżkę wody. Koszt 
produkcyi: 30 groszy za hektolitr.

Szymon był w siódmem niebie! Sprzedając 
flaszeczkę „apetytoliny* tylko po trzy marki, 
można wkrótce zrobić majątek. Szymon Reich­
mann jednak, jak ostrożny przemysłowiec, po­
stanowił najpierw wypróbować działanie nowe­
go środka na swym psie. Podał „apetytolinę* 
ściśle według przepisu: siedem kropel na łyżkę 
wody! Dla wzbudzenia apetytu.

Otwarty nowowybydowawjLgfr' ICrakowg©

lÓTEL FRANCUSKI
(HOTEL FRANCE)

I. św. Jana i Pijarska

Po aużyciu „apetytoliny*, pies stracił zupeł­
nie apetyt, a na trzeci dzień podwinął ogon, 
legł ciężko chory i nie dźwignął się już z łoża 
boleści. To, iż wynalazek okazał się nieużyte­
cznym, nie zmartwiło Szymona; zafrasowała go 
jedynie śmierć psa, gdyż widział w niej proro­
ctwo niepowodzenia.

Rozkazał swemu doktorowi wynaleźć „coś in­
nego*. Doktor znów coś warzył, coś cedził, coś 
spalał i wreszcie wynalazł „pokarm dla dzieci*, 
środek, który miał z powodzeniem zastąpić mle­
ko matki. Był to zwykły sobie proszek, bez 
koloru, smaku i zapachu, a podawać go nale­
żało w kroplach laurowo-wiśniowych lub grza- 
nem winie; najbardziej jednak wskazanem było 
nie podawać go wcale.

Tym razem postanowił Szymon wypróbować 
działanie nowego środka na psie swego sąsiada, 
psie, względem którego oddawna już żywił nie­
nawiść. Chociaż kundel ów nie posiadał zgoła 
zbyt wydelikaconego podniebienia, wolał jednak 
spożyć starą znoszoną podeszwę, niż zaprawio­
ne „pokarmem dla dzieci* jadło, a sąd swój o 
nowym środku uwidocznił zupełnie zdecydowa­
nym ruchem.

Ponieważ pomysłowość doktora chemii wy­
czerpała się przy tym drugim wynalazku, Szy­
mon uznał za właściwe nadać mu epitet „nie­
dołęgi i idyoty*, za co obrażony doktor cisnął 
mu w twarz naczynie z restkami apetytoliny i 
opuścił fabrykę. To zakończenie uradowało wiel­
ce Szymona, gdyż nie potrzebował płacić uczo­
nemu za jego wynalazek.

Przyszła nagle Szymonowi Reichmannowi zba­
wienna myśl do głowy: oto należy się zwrócić

w  najlepszem położeniu plant, w pobliżu głównej stacyi 
kolej., Rynku gł., c. k. starostwa i głównych arteryi miasta

Połeienie bardzo spokojne.
W każdym pokoju telefon — automatyczny przyrząd do budzenia — 
ciepła i zimna woda — pokoje z wannami — apartamenty familijne — 
3 windy elektryczne — restauracya — kawiarnia — czytelnia — fry- 
zyer damski i męski — autogaraż i automobil przy każdym pociągu.

Ostatni wyraz komfortu i hygieny.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE. TELEFON Nr. 104S.
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zwraca się przeciwko tyranii garści oligarchów 
węgierskich, piętnując Tiszę i Lukacsa, jako 
niesumiennych oszustów i gwałcicieli konstytu- 
cyi. W drugiej, którą wnieśli towarzysze nie­
mieccy, poddana została ostrej krytyce działal­
ność wiedeńskiego prokuratora, który ośmielił 
się skonfiskować w „Arbeiter-Zeitung" część 
sprawozdania z obrad komisyi wojskowej, a mia­
nowicie następujące zdanie z mowy tow. S e i  
t z a :  „Jeżeli dynastya zniżyła się obecnie od 
polityki Fejervary’ego Krystoffy’ego do polityki 
Tiszy, jeżeli ona, aby doprowadzić do skutku 
reformę wojskową, zdradziła na korzyść oligar­
chów reformę wyborczą, to zemści się to nie­
stety nietylko na dynastyi — coby nam mogło 
byćobojętnem — l e c z  p r z e d e w s z y s t k i e m  
t a k ż e  n a  A u s t r y i " .  Interpelacya, która to 
zdanie w całości przytacza, kończy się wezwa­
niem do ministra sprawiedliwości, aby się u- 
sprawiedliwił z takiego zachowania się swoich 
podwładnych.

Bezpośrednio po odczytaniu tych interpelacyj 
zabrał głos minister dla spraw wewnętrznych 
baron H e i n o l d ,  zastępujący, jak wiadomo, 
chorego prezydenta ministrów. Zamiast oczeki­
wanej odpowiedzi lub wyjaśnień, usłyszeli zdzi­
wieni posłowie z ust ministra formalną naganę 
za rzekomą obrazę „majestatu", zawartą w tre­
ści owych interpelacyi.

Niesłychana ta uzurpacya praw prezydenta 
Izby przez ministra-urzęduika, mająca wszelkie 
cechy rozmyślnej obrazy i prowokacyi, wywo­
łała oczywiście energiczne protesty ze strony 
licznie — jak zawsze — obecnych w Izbie po­
słów socyalno-demokratycznych.

Tymczasem ze strony niemiecko-narodowej 
odezwały się nieliczne, ale tem natrętniej i sil­
niej bite oklaski. Przeciwko klaszczącym zwró­
cił się teraz słuszny gniew posłów socyalno-de- 
mokratycznych. Z kilkudziesięciu piersi naraz 
huknęło w stronę wiernych brytanów rządu: 
„Wstydźcie się! To chcą być obrońcy i Stróże 
praw ludowych! Tak postępują narodowi-rady- 
k a li!“ Tow. dr A d l e r ,  zazwyczaj bardzo spo­
kojny i wstrzemięźliwy, w najwyższem oburze­
niu woła do klaszczących: „ J e s t e ś c i e  de-  
n u n c y a n t a m i !  Nie jesteście godni tu  prze­
bywać 1“ Tow. S c h u h m a i e r  dodaje do tego: 
„Hummer zasłużył na medal P fistera!“ Tow. 
R e g e r  uspakaja wzburzonych wołając: „T rzech  
t y l k o  klaskało: wybatożony H u m m e r ,  Te u -  
f e l  i O b e r l e i t h n e r ! "  Ale tumult i krzyki 
długo jeszcze trwały. Tymczasem pod formą 
„zapytania do prezydenta Izby" posłowie Choć

do jednego z kolegów więziennych; ten mu bę­
dzie pomocnym.

Należało bezwarunkowo dostać listy dzięk­
czynne, tyczące się działania cudownego środ­
ka. Kolega więzienny dał mu za wynagrodze­
niem pięciu marek entuzyastyczny list z podzię­
kowaniem za „Pokarm dla dzieci". Pięciomie­
sięczny skrofuliczny synek jego po dwóch mie­
siącach zażywania tego proszku doszedł do 33 
funtów wagi, za co wdzięczny ojciec codziennie 
odmawia modlitwy za pomyślność fabrykanta 
i błogosławi go, jako swego dobroczyńcę. Za 
to błogosławieństwo musiał Szymon zapłacić je­
szcze dwie marki naddatku. Podobne listy 
dziękczynne wystawili mu jeszcze inni znajomi 
i przyjaciele.

Na to wszystko trzeba było dużo, dużo pie­
niędzy. „Reklama" — to rzecz droga, pochło­
nęła więc wkrótce niemal doszczętnie cały „ma­
jątek" Szymona.

Jako szanujący się kupiec, nie chciał uciekać 
się do kredytu, znalazł więc inny, bardziej od­
powiedni sposób wyjścia: zaasekurował fabrykę, 
oblał ją naftą i niechcący podpalił.

Teraz na miejscu drewnianej budy wznosi się 
dumnie zabudowanie fabryczne firmy:

„ S z y m o n  R e i c h m a n n  & C o m p . “. Fa­
bryka zatrudnia 600 robotników, wyrabiających 
„Dentynę", znakomity patentowany proszek do 
zębów. Właściwie natychmiast po pożarze Szy­
mon Reichmann wziął się do fabrykacyi „Po­
karmu dla dzieci", wkrótce jednak przekonał 
się, że na tym polu szaleje konkurencya, zmie­
nił więc nazwę swego preparatu z „Pokarm dla 
dzieci" na „Dentyna", uzbroił się w świadectwa 
i listy i zrobił wkrótce krociowy majątek.

„Dentyna" cieszy się wielkim popytem.

i B r e i t e r podnoszą uroczysty protest przeciw­
ko brutalnemu pogwałceniu opozycyi w parla­
mencie węgierskim.

Również w formie zapytania do prezydenta 
Izby napiętnował tow. dr A d l e r  najpierw kon­
fiskatę „ Arbeiter-Zeitung" za ogłoszenie treści 
obrad w komisyi wojskowej, jako naruszenie 
§ 2 ustawy prasowej, który zapewnia n i e t y ­
k a l n o ś ć  s p r a w o z d a ń  z j a w n y c h  o b r a d  
p a r l a m e n t u  i s e j m ó w ,  następnie zaś w 
niezwykle ostrych słowach zastrzegł się prze­
ciwko temu, aby którykolwiek minister przy­
właszczał sobie prawo cenzurowania mów po­
selskich. W związku z tem wyraził głębokie o- 
burzenie i pogardę własne i wszystkich ludzi 
porządnych owemu „koledze" posłowi (to jest 
Hummerowi), który w denuncyatorski sposób 
zwrócił uwagę ministra bar. H e i n o 1 d a na rze­
komo obraźiiwą dla cesarza i jego dynastyi treść 
interpelacyi. Pełnej godności i męskiej mowy 
sędziwego wodza socyalnej demokracyi w Au­
stryi słuchano z wielką uwagą, grzmotem okla­
sków wyrażając zupełną zgodę z wywodami tow. 
dra A d l e r a .

Bar. H e i n o l d  w pierwszej chwili osłupiał 
i cofnął się przed nacierającymi nań socyalny- 
mi demokratami. W czasie mowy dra A d l e r a  
wrócił na swoje miejsce, usiłując uśmiechnąć 
się, lecz niezrodzony jeszcze uśmiech zamarł 
wkrótce na jego twarzy, gdy się odezwał tu­
balny głos tow. dra D i a m a n d  a :  „Nie śmiej 
się pani Teraz nie pora do śmiania się, gdy 
w Budapeszcie krew się leje, a w Wiedniu pro­
kuratorzy naruszają nietykalność poselską"!

T. R.

Zamach na Tiszg w sejmie węgierskim.
Budapeszt, 8 czerwca.

Dalsza serya gwałtów.
W piątek przed południem plac koło parla­

mentu i dojścia obsadzono piechotą, huzarami, 
policyą i żandarmami. Wydaleni na ostatniem 
posiedzeniu posłowie opozycyi zgromadzili się 
przed godziną 9 w kawiarni w pobliżu parla­
mentu, skąd o godzinie 9V4 pod przewodni­
ctwem Justha i hr. Michała Karoly’ego udali 
się do parlamentu. Towarzyszyła im grupa lu­
dzi, którzy wznosili okrzyki „Eljen" na cześć 
Justha, na rzecz powszechnego głosowania i opo­
zycyi. Posłowie zostali wpuszczeni dp budynku 
parlamentarnego, gdzie w korytarzu stał silny 
oddział policyi. Ogółem było na ulicach 15.000 
wojska, policyi i żandarmeryi.

Wyrzucenie opozycyi z sali.
Po godzinie 10 rano udali się wykluczeni po­

słowie i reszta opozycyi do sali obrad i zajęli 
miejsca. Oprócz posłów opozycyjnych byli je­
szcze obecni posłowie z partyi narodowościowej. 
20 minut po godz. 10 weszło na salę około 100 
policyantów pod komendą inspektora Pawlika. 
Policyanci otoczyli ławy posłów opozycyjnych; 
inspektor Pawlik salutował i wezwał posłów, 
którzy zostali wykluczeni, aby salę opuścili, gro­
żąc użyciem przemocy.

J u s t h  woła: Nie uznaję prawomocności za­
rządzenia, protestuję przeciw temu postępowa­
niu i tylko przed gwałtem ustąpię.

P a v l i k ,  salutując, kładzie rękę na ramieniu 
Justha i powiada: Wzywam Ekscelencyę, by to 
dotknięcie uznał za przemoc.

J u s t h  opuścił salę.
Inspektor policyi kazał otoczyć resztę wyklu­

czonych posłów i wezwał ich do opuszczenia 
sali. Wszyscy bez oporu opuścili salę, poczem 
Pawlik z policyą salutując, opuścili salę.

O godzinie 10 m. 45 zaczęły zapełniać się ła­
wy partyi rządowej. Gdy wszedł hr. Tisza, le­
wica robi niebywałą wrzawę, posłowie wycią­
gają gwizdawki i inne instrumenta.

Poseł Bakonyi, b. sekretarz stanu M e z o f f i  
i inni gwiżdżą i krzyczą: „Morderca! Wisielec! 
Uzurpator! Pfuj!" Wrzawa trwa dłuższy czas; 
niektórzy z posłów biją w pulty. Tisza spokoj­
nie przypatruje się temu; po 10 minutach wrza­
wy zawiesił posiedzenie.

Strzały do Tiszy,
O godz. 11 m. 15 otworzył hr. Tisza posie­

dzenie i powiedział:
„Muszę znowu zdać sprawę z ubolewania go- 

dnych zajść, które się rozegrały"...

W tej chwili przez lewą lożę dziennikarską 
wpadł wydalony poseł Juliusz Kovacs i woła: 
„Jeszcze jest jeden poseł opozycyjny!" przyczem 
trzykrotnie strzelił z rewolweru w kierunku Tiszy, 
ale go nie tra fił; n a s t ę p n i e  d a ł  dwa strzały 
do siebie.

Podczas strzałów Tisza przerwał na chwilę 
swoje przemówienie, stojąc na miejscu spokoj­
nie, poczem powiedział:

„Przejdźmy nad tem do porządku dziennego! 
Jest to czyn obłąkanego, którego nie możemy 
sądzić. On się sam osądził".

Kilku posłów opozycyjnych woła:
„Wyście go zamordowali, wyście go zastrze­

lili".
Hr. Tisza dalej prowadził posiedzenie, jakby 

nic nie zaszło. Między dziennikarzami a posła­
mi powstała żywa sprzeczka. Posłowie zarzu­
cają dziennikarzom, że oni Kovacsa wpuścili 
na salę, czemu sprawozdawcy przeczą.

Sejm „obraduje".
Po tych zajściach większość obradowała da­

lej, uchwalając ustawę o utworzenie uniwersy­
tetów w Preszburgu i Debreczynie, oraz ustawę 
karną wojskową.

Za kilka dni nastąpi zamknięcie sesyi sejmo­
wej.

Szczegóły zamachu.
O zamachu podają następujące szczegóły: Ko- 

vacs z lewej strony przez ławki dziennikarskie 
dostał się do sali i rzucił się ku trybunie pre- 
zydyalnej. Kiedy był koło trzeciego rzędu ła­
wek, dał strzały. Wielu posłów rzuciło się na 
niego, usiłując mu wyrwać rewolwer. Kovacs 
uchylił się i strzelił do siebie. Wrzawa i za­
mieszanie były ogromne. Kovacsa opatrzył prócz 
lekarza parlamentarnego obecny także przypad­
kowo lekarz policyjny.

Kovacs w drodze do parlamentu mówił: Je­
żeli mi się uda dziś wejść do sejmu, nie wyjdę 
stamtąd żywy. Kovacs żył w przykrych sto­
sunkach majątkowych i słychać, że miano o- 
tworzyć konkurs do jego majątku.

Z kul dwie utkwiły w stoliku prezydenta. 
Jedna z kul, przeznaczonych przez Kovacsa dla 
siebie, utkwiła w jednej ławce poselskiej. Parę 
ław poselskich jest splamionych krwią.

Po zamachu przyszło do burzliwego zajścia 
między kilku posłami partyi pracy, zwłaszcza 
Aleksandrem Nagym a kilku dziennikarzami, 
do których Nagy zawołał: „Wy jesteście wspól­
nikami Kovacsa, wyście go wpuścili do sali!" 
Dziennikarze z protestem odparli te zarzuty. 
Poseł Nagy oświadczył syndykowi sprawozdaw­
ców parlamentarnych Lenkeyowi, że słowa ob- 
raźliwe, wypowiedziane po zamachu c o f a  i 
p r z e p r a s z a  za nie; wypowiedział je zaś w 
rozdrażnieniu i w mylnem przypuszczeniu, że 
Lenkey i inni ukryli Kovacsa w loży.

Pogłoska o wspólniku zamachu.
Komisya znalazła w sali piątą kulę, która po­

dobno nie pochodzi z rewolweru, lecz z brau- 
ninga. Zważywszy, że Kovacs miał zwyczajny 
rewolwer, powstała pogłoska, że strzelał jesz­
cze ktoś drugi.

Przesłuchanie Kovacsa.
Wieczorem przesłuchano Kovacsa; wyraził on 

radość, że nikogo nie zranił. Nie miał on za­
miaru wykonania zamachu. Był bardzo wzbu­
rzony i bez zastanowienia dał pięć strzałów, 
nie wiedząc co się z nim dzieje. Kovacsowi o- 
głoszono, że jest uwięziony. Na razie pozostaje 
on w sanatoryum.

Operacya Kovacsa I agonia.
Wiadomość, jakoby Kovacs zmarł w kilka 

minut po przeniesieniu do pokoju lekarskiego 
w sejmie, nie sprawdziła się. K o v a c s  j e s z ­
c z e  ż y j e ,  lecz rozpoczęła się już u niego 
a g o n i a .  Z parlamentu przewieziono go do sa­
natoryum prof. Herczela, który dokonał opera- 
cyi. Kula ołowiana grubości 9 mm. zdruzgotała 
mu kość czołową. Herczel wyjął kulę z rany.

Czy strzelano do Kovacsa?
Posłowie opozycyjni twierdzą, że strzał z bro­

wninga padł z grupy posłów partyi pracy, k t ó ­
r z y  c h c i e l i  z a s t r z e l i ć  K o v a c s a  za usi- 
łowany zamach na Tiszę.

Istotnie po pierwszych strzałach Kovacsa za­
panowało w sali ogromne wzburzenie. Posłowie 
partyi pracy, z których kilku miało przy sobie 
rewolwery, r z u c i ł o  s i ę  n a  l e ż ą c e g o  n a

U S t & l O D ^  S f ć i W I t s k i a d u  oryginalnych gramofonów aniołkowych

Józefa Wekslerajest, że Gramofon z marką .anio­
łek piszący* jest synonimem apa­
ratu odtwarzającego muzykę i śpiew 
czysto i naturalnie, nie powinien się \ WB LWOWlB * 
więc nikt dawać zwodzić szumnym .. r  ,
reklam om , którymi konkurencya tjyKStUSKS i ,
zachwala swoje towary i zaglądnąć T elefon  N r. 1 5 6 0 .

: W  KRAKOWIE :
ulica Floryaóska 25 
i ulica Grodzka I. 7.
=  Telefon Nr. 1Z41. =

by się przekonać, że wyroby gramofonów aniołko­
wych są szczytem techniki na punkcie udoskona­
lenia i żaden inny wyrób nie wytrzymuje poró- 
= = = = = =  wnania z temiż. = = = = = = = = =
Największy w y b ó r płyt pierwszorzędnych artystów 
otrzyma się tylko na płycie aniołkowej. Demon- 

■ ^  atracya bez przymusu kupna. = = = = =
Ulga w spłatach ratalnych. Cenniki darmo t opłatnie.
Gramofon koncertowy z 5 płytami t. j. 10 zdjęć 
kosztuje koron 50*—. Wszelkie płyty prócz 
aniołkowych i zonofon kosztują po Kor. r - »
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z i e m i  K o v a c s a  i b i ł o  g o p i ę ś c i a m i ,  aż 
z loży dziennikarskiej zaczęto w ołać: Dajcie mu 
pokój, przecież on nie żyje, sam się zastrzelił!

Posłowie, widząc Kovacsa w kałuży krwi, u- 
stąpili, poczem bezprzytomnego Kovacsa wynie­
siono z sali.

Nanda posłów opozycyjnych.
Po posiedzeniu sejmu zebrali się posłowie o- 

pozycyjni na naradę, na której hr. A p p o n y i 
wezwał wszystkich do wytrwania w walce i do 
wzajemnegozaufania. Postanowiono dzisiaj udać 
się znowu łorporatywnie na posiedzenie sejmu.

List z Belgii.
Bruksela, 4 czerwca.

Porażka opozycyi. — Rozruchy.
Od widu dni i tygodni belgijskie pisma socya- 

listyczne i liberalne pisały o dniu 2 czerwca, jako 
o dniu w y z w o l e n i a .  Wyzwolenie miały przy­
nieść cśkowite wybory do parlamentu, rozwiąza­
nego pzed kilku tygodniami przez króla na doma­
gania ipozycyi.

Spofziewano się ogólnie zwycięstwa opozycyi, 
& wlęf wybawienia Belgii od ogólnie znienawidzo­
nego ządu klerykalnego, a więc co za tem idzie 
całegc Szeregu reform, zbliżających lepszą, demo­
kratyczną przyszłość.

Tridno opisać nastrój, jaki panował w przed- 
dziei wyborów. Późno w noc snuły się po ulicach 
tłuny, naprzemian skupione w oczekiwaniu, to 
znów radosne i pewne zwycięstwa, z tą popularną, 
urąjliwą i zuchwałą piosenką: „A bas la calotte* 
(prscz z klerem). Ale na ustach wszystkich drżała 
grcżba, że w razie, gdy jeszcze tym razem zwy­
cięży rząd oszukańczy i klerykalny, lud ruszy do- 
.pcmnieć się o swoje prawa. Nie głosił tej groźby 
ł.ełen człowiek, ani tysiąc ludzi, jeno wdychało się 
Ją zewsząd, jak powietrze przed burzą.

Rząd skonsygnował żandarmeryę, sprowadził 
wojska do Brukseli i centrów robotniczych, poru 
szył nawet rezerwy wojskowe. Jednocześnie skon- 
łygnowała się również g w a r d y a  o b y w a t e l -  
i k a  (gardę civique).

Ranek w dniu wyborów przeszedł cicho. Głoso­
wano od godz. 8 rano do 1 po południu. Ludność 
Belgii zwiększyła się o tyle, że na żądanie społe­
czeństwa ilość mandatów zwiększono o 20. Na 
czyją stronę miała się przechylić szala w owem 
zwiększonem „przedstawicielstwie ludu* ? Gdyby 
głosowanie w Belgii było r ó w n e ,  rezultat byłby 
prawie zupełnie pewny. Olbrzymie rzesze socyali- 
stycznych robotników i zastępy liberalnej burżua 
zyi przeważyłyby kler i masę ogłupionego przezeń 
flandryjskiego chłopstwa. Lecz wiadomo, że panuje 
tu nieszczęsny p l u r a l n y  system wyborczy, da­
jący ludziom bogatym po trzy głosy. Wskutek tego 
bogata m n i e j s z o ś ć  zwycięża i otrzymuje w par­
lamencie w i ę k s z o ś ć .  I niestety, pomimo wszy­
stkich wysiłków, pomimo zakreślonej, niezwykle 
inteligentnie prowadzonej propagandy, pomimo po­
tężnej siły opozycyi — i tym razem jeszcze z w y ­
c i ę ż y ł o  w B e l g i i  w s t e c z n i c t w o ,  z w y ­
c i ę ż y ł  k l e r .

O godzinie 8 wieczorem zaczęły ukazywać się 
transparenty na ścianach Domu Ludowego i lo­
kalu liberałów. Tłum czekał. Pierwsze transparen­
ty podtrzymywały nadzieję. W brukselskiej gmi­
nie Molenbek socyaliści n a j w i ę k s z ą  ilość gło­
sów otrzymali. Lecz następne wiadomości zaczęły 
nadzieję szybko gasić, radość tłumić. Widoczne 
było, że klerykali zwyciężą. Tu i tam socyaliści 
lub liberali zyskują jakiś mandat, lecz klerykali 
w zamian zyskują ich kilka. Nad miastem zaczyna 
ciężyć przygnębienie. Około godz. 3 nad ranem 
nieoficyalnie wiedzą już wszyscy, jakie mniej wię­
cej są rezultaty wyborów w całej Belgii. Klęska. 
Klerykali (partya katolicka) nietylko utrzymali się 
przy większości, lecz nawet pomnożyli tę wię­
kszość.

Bruksela, gotująca się do hucznej radości, do 
tryumfalnych pochodów, do zwycięskiej pieśni lu­
du — ucichła. Zebrała się w sobie i czeka. Raz 
po raz wyrywa się z tłumu rozpaczliwy krzyk 
protestu. Lud belgijski waży ostatnią kroplę cier­
pliwości. Przywódcy z mównic nawołują do spo­
koju i godności, a jednocześnie patrzą w te cie­
mne fale ludzkie, jak w nieprzewidziane morze.

Dzisiaj są już wiadome oficyalnie rezultaty wy­
borów. Przedstawiają się one jak następuje: Z no­
wych 20 mandatów socyaliści zyskują 4, chrześci­
jańscy demokraci 1, klerykali 15.

Nowa Izba parlamentarna składać się będzie z 
39 socyalistów. 2 chrześcijańskich demokratów, 
44 liberałów i 101 katolików — razem 186 depu­
towanych. Katolicy zatem przewyższają wszystkie 
partye razem wzięte 16 głosami większości — 
podczas gdy dotąd mieli tylko 6 głosów większo­
ści. System pluralny zwyciężył. Lud wyczerpał 
wszystkie środki parlamentarne. Teraz pozostają 
dwie drogi: po raz drugi wytężyć siły, rozpocząć 
pracę od nowa i gotować się do następnych wy­
borów — lub uciec się do środków ostatecznych. 
Partye opozycyjne proklamują tę pierwszą drogę. 
Są one już zbyt wielką potęgą, mają zbyt wielką 
pewność, że przyszłość do nich należy, aby nie 
mogły się zdobyć na jeszcze jedną próbę cierpli­
wości i pracy ku stworzeniu Belgii demokratycz­
nej. Ale lud jest silnie wzburzony. Rząd uczynił 
wszystko, aby go sprowokować — a lud belgijski 
niejednokrotnie już okazał, czem jest jego gniew. 
W Brukseli doszło do starcia z policyą przy porte 
de Schaerbek. Nie obeszło się bez strzałów i pła- 
zowań szablami.

Podobne sceny miały również miejsce w innych 
częściach Brukseli. Są ranni i aresztowani. Wy­
padków śmierci nie było. Daleko groźniej przed 
stawia się sytuacya w zagłębiu węglowem Belgii 
i jego okolicach. W Charleroi ogłoszono a t r e j k 
p o w s z e c h n y ,  który ogarnął caiy okręg górni­
czy. Ludność widzi w nim jedyną drogę do zdo­
bycia równego głosowania i skończenia raz z pa­
nowaniem klerykałów. Robotnicy C e n t r u  chcą 
iść do Brukseli, jak w czasie rewolucyi 1830 roku. 
O przebiegu wypadków w zagłębiu węglowem po­
informujemy czytelników szczegółowiej, gdyż bę­
dziemy mieli sposobność być tam osobiście.

Tragicznie zakończył się dzień wczorajszy w 
Leodyum. Manifestujące tłumy, prowokowane usta­
wicznie przez policyę, doszły do najwyższego pod­
rażnienia. Zerwała się burza okrzyków: „Precz z 
klerem! Precz z kozakami! Niech żyje rewolucya!*

Raz po raz żandarmerya szarżuje. Tłum opiera 
się. Potłuczono szyby w tramwajach, jeden z nich 
wysadzono z szyn. Wówczas żandarmerya dała 
salwę. Tłum rozpoczął istną walkę z policyą, rzu­
cając na nią wszystko, co pod rękę wpadło i zmu­
szając ją parę razy do cofnięcia się. Zniszczono 
całkowicie jedną z kawiarń, broniąc się przed na 
porem wojska stołami i krzesłami. Na placu Zie­
lonym powstaje ze szczątków owej kawiarni pier­
wsza b a r y k a d a .  Wstrzymuje ona na moment 
szarżę wojska. Jedna za drugą rozlegają się teraz 
salwy. Ostatecznie tłum cofa się — część się roz­
prasza, część zamyka się w sali D o m u  l u d o ­
wego .  Lecz i tam docierają kule, z a b i j a j ą c  
dwóch robotników, raniąc innych. W tych dniach 
ma nastąpić rozstrzygnięcie sprawy. Każda chwila 
przynieść może rzeczy nieprzewidziane.

M. N.

Straszny wybuch prochu.
Wczoraj rano o godz. 8 min. 20 objekt 48, 

w Mollersdorf koło Wiener Neustadt, który za­
wiera tylko proch, zniszczyła eksplozya. Śledz­
two nie mogło dotąd dostarczyć wyjaśnień co 
do przyczyny katastrofy. Zginęli: nadoficyał 
Adamiczka, jednoroczny ochotnik 6 pułku ka- 
nonierów Hofman, szoferzy wojskowi Treyer i 
i Bora i 6 robotników cywilnych zajętych w ma­
gazynie. Kilku robotników rannych zawieziono 
do sanatoryum w Wiener Neustadt. Komendant 
straży Weidriger ranny. Żołnierz straży Schwen- 
dewen, który przy eksplozyi natychmiast uciekł, 
ma tylko palce zranione, lecz musiano mu je 
amputować.

Liczba rannych nie zdołano jeszcze ustalić. 
Rany są przeważnie lekkie, zadane odłamkami 
szkła. Kilku żołnierzy w pobliżu spadło z koni. 
Kapitan pułku bośniackiego Nr. 1 Ibrulewicz 
spadł z konia z powodu detonacyi i złamał rę­
kę. Hangary w pobliżu nieco uszkodzone, apa­
raty jednak nie ucierpiały.

Wiadomość o tem, że w magazynie był ekra- 
zyt i dynamit, jest nieprawdziwa.

„Korresp. Wilhelm* donosi o eksplozyi w 
Mollersdorf: Dotychczas wydobyto 14 trupów. 
Przebieg eksplozyi tak opisują: Na samochodzie 
ciężarowym, na który ładowano proch, nagle 
ukazał się płomień; nastąpiła eksplozya, cały 
wóz wyleciał w powietrze, 7 robotników cywil­
nych zabitych, ze straży 2 ludzi ciężko rannych. 
W sąsiednim magazynie amunicyi wszystkie 
szyby rozbite, przez co około 100 osób zostało

W artościowe
Srebro stołowa,cukiernice, etażery, 
kosze, zegary, serwisy, papierośnice 
srebrne i wszelkie wyroby z cłtińsk. srebra

poleca;

Grodzka Nr.
E s y  G o l d w a g e r

zranionych, wiele ciężko. Ochotnik jednoroczny 
artyleryi, który w tej chwili jechał konno koło 
prochowni, wraz z koniem został wyrzucony na 
100 metrów i zginął na miejscu. — W jednej 
szkole w Wiener Neustadt z powodu eksplozyi 
mur się zawalił; k i l k o r o  d z i e c i  r a n n y c h .

W sprawie katastrofy donoszą jeszcze, że 
przed dom Nr. 48 zajechały dwa ciężarowe auto­
mobile. Na jeden z nich ładowano proch, zaś 
z drugiego zdejmowano skrzynie z ekrazytem. 
Podczas tej manipulacyi widocznie z powodu 
nieostrożności powstała eksplozya. Szoferzy auto­
mobilów zostali rozerwani w kawałki.

Dotychczas stwierdzono, że w szpitalu cywil­
nym jest 6 zabitych, a 2 ciężko rannych, w szpi­
talu wojskowym 4 zabitych, a 2 ciężko rannych, 
których stan jest b e z n a d z i e j n y .  Zwłok Ada- 
miczki jeszcze nie znaleziono; znaleziono tylko 
jego odznaki. Przy kopaniu znaleziono jeszcze 
części różnych trupów, których nie można było 
rozpoznać. Lekko rannych ma być około 60 
osób.

Z sali sadowej.
Kraków, 8 czerwca.

Walka między cechmistrzami. Dalszy ciąg pro­
cesu, odroczonego po onegdajszej 10-godzinnej 
rozprawie, toczył się we środę 5 b. m. i został — 
po 8 godzinach trwania — odroczony do przyszłej 
środy. Cały proces toczy się koło osoby dzienni­
karza G a r f u n k l a ,  który przedstawił się na „Ko- 
tłowie* jako — k a n d y d a t  a d w o k a c k i .  Sędzia 
postanowił zapytać w krakowskiej Izbie adwoka­
ckiej, czy p. Garfunkel jest rzeczywiście wpisany 
na listę kandydatów adwokackich. Garfunkel, któ­
rego obrońca dr Kłębkowski się nie jawił, wsku­
tek czego obronę objął tymczasowo dr Steinsberg, 
substytut profesora R o s e n b l a t t a ,  tłómaczy się, 
że mając trzy egzamina prawnicze, ma „wszelkie 
prawo* nazywać się kandydatem adwokackim! 
Z audytoryum dolatuje uwaga, że p. Garfunkel 
był p i s a r z e m  w kancelaryi adwokackiej prof. 
Rosenblatta i że wystąpił „bardzo niedobrowolnie* 
z tej kancelaryi.

Przedmiotem dochodzeń sądu jest także proto­
kół posiedzenia na „Kotlowie*, na którem po prze­
mówieniu p. Garfunkla wykluczono p. Wolnego. 
Garfunkel potwierdza prawdziwość tego protokółu ; 
rozprawa wykazała, że protokół był sporządzony 
w e d w a t y g o d n i e  po tem posiedzeniu i że 
protokół ten n ie  z g a d z a  s i ę  z komunikatem, 
który na drugi dzień po posiedzeniu wysłał do 
dzienników radca Bialik. Są w komunikacie ważne 
rzeczy, o których sam Garfunkel przyznaje, iż 
od p. Wolnego n ie  pochodzą.

Świadek p. B i a l i k  po zaprzysiężeniu podaje, 
że komunikat odpowiada mowie Garfunkla, zaś 
protokół jest złagodzony i ma „opuszczenia*. Mi­
mo krzyżowych pytań radca Bialik obstaje przy 
swem twierdzeniu. Cały szereg dalszych świadków, 
podanych przez p. Kosobuckiego, również ku zdzi­
wieniu tegoż, potwierdza opinię p. Bialika.

Ś w i a d e k  r e d a k t o r  S z c z e p a ń s k i  po­
twierdza, że Garfunkel nic mu nie mówił o „sło­
wie honoru*. Świadek posłał Garfunkla na „Ko­
tłów*, aby przyniósł sprawozdanie z posiedzeń 
wydziału.

G a r f u n k e l  przeczy temu; poszedł dobrowol­
nie, nie był posłany, „nie mógł sobie znaleźć miej­
sca* i szukał Kosobuckiego, aby mu rzecz wytłó- 
maczyć.

Świadek B u r n a t o w i c z  opowiada bistoryę 
powstania protokółu mowy Garfunkla. Świadkowie 
Gustaw Ba z e s ,  St. N o w a k  i Zygmunt Mi k o ­
ł a j s k i  potwierdzają, iż Wolny na wszystkie 
strony z a p r z e c z a ł ,  by Kosobucki mógł popeł­
nić sprzeniewierzenie. Mikołajski dodaje, że Wolny 
wogóle z a  d u ż o  b r o n i ł  Kosobuckiego. Świadek 
chciał raz wysłać przeciw Kosobuckiemu podanie 
do prokuratoryi w sprawie p r z y s i ę g i  o fundu­
sze sierocińskie Bukowskich; atoli Wolny mu su­
rowo zakazał.

Świadkowie cechmistrz W a j d a, cechmistrz Re­
p e t  o w s k i i cechmistrz S i e m e k oświadczają, 
że nie wierzyli Garfunklowi. Siemek podaje, że 
Garfunkel ma „niekorzystną opinię*, przeciw cze­
mu G. protestuje.

Świadkowie kom. poi. G u l k o w s k i  i K r u p i ń -  
s k i  potwierdzają, że W o l n y  n i e  r o b i ł  w c a l e  
d o n i e s i e n i a  na Kosobuckiego, tylko na Głowa­
ckiego, które było p r a w d z i w e .

W tym momencie sędzia t e n t u j e  u g o d ę  i 
poleca stenografom, by nie protokołowali tej nie-

Zegarki □ łańcuszki,
pierścionki zaręczynowe
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oficyalnej części rozprawy. R. Kosobucki oświad­
cza, że ugody bez zezwolenia swego stronnictwa 
nie zawrze.

Dr Z a k r z e w s k i  imieniem r. Wolnego.wyka­
zuje, że ugoda w tej sprawie, w której „pierwsze 
skrzypce" dzierżył Garfunkel, nie załatwiłaby za­
sadniczych kwestyj, które płyną z walki przeciw 
s y s t e m o w i ,  porzuconemu nawet przez Jana Kan­
iego Federowicza. Są zarzuty, przeciw którym p. 
Kosobucki powinien był wystąpić, jak np. przeciw 
podniesionemu w tygodniku p. Mikołajskiego za­
rzutowi „łapownictwa".

Dr Steinsberg żąda w tem miejscu oficyalnego 
wytłómaczenia tych słów.

Dr Zakrzewski: Nie róbcie pyskówek, lecz skarż­
cie Mikołajskiego przed przysięgłych...

Mikołajski: Sprostowanie mi przysłał, że ma pa­
tent na łapówki.

Kosobucki oświadcza, że będzie skarżył Mikołaj­
skiego i powołuje obecnych na świadków.

Sędzia ogłasza, iż próbę ugodową uważa za za­
niechaną i odracza rozprawę na 12 b. m.

KRONIKA.
Sobota 8 czerwca

Nowiny krakowski*.
Wystawa architektoniczna została uroczyście 

otwarta dziś o godz. 12 w południe. Na ogół 
czyni wystawa bardzo korzystne wrażenie. Przez 
mostek na Rudawie wchodzi się do głównego pa­
wilonu, poza którym jest obszerny plac wysta­
wowy, zakończony pawilonem, mieszczącym tea­
trzyk letni, restauracyę i kawiarnię. Budynki, sta­
nowiące przedmiot wystawy, są to niewielkie 
domki w otoczeniu ogrodowem, a więc dworek 
podmiejski, domek robotniczy na dwie rodziny, 
zagroda włościańska. Oprócz tego są osobno wy­
stawione materyały budowlane.

W następnym numerze zamieścimy obszerniej­
szy opis wystawy, oraz uwagi o jej znaczeniu dla 
rozwoju zabudowania przedmieść.

Zabawę leśną na Bielanach urządzają drukarze 
krakowscy w niedzielę 9 czerwca. Program zaba­
wy nader urozmaicony. Muzyka wojskowa. Wstęp 
60 h. Bufet we własnym zarządzie. Statki kurso­
wać będą od godz. 9 rano. O godz. 1 w południe 
wyjazd statków z muzyką. Jazda statkiem tam i 
z powrotem 1 K, w jedną stronę 60 h. Komitet 
dokłada wszelkich starań, aby wycieczka wypadła 
jak najprzyjemniej dla biorących w niej udział. 
Odbycie wycieczki oznajmi wywieszenie flagi w 
stowarzyszeniu drukarzy (Rynek gł. 12, III. p.).

Wycieczka robotnicza do Kalwaryi. Grupa cen 
tralna Związku robotników drzewnych w Krako­
wie urządza wraz z „Chórem robotniczym" z Pod 
górza zbiorową wycieczkę do Kalwaryi Zebrzy­
dowskiej w niedzielę 9 czerwca. W programie wy­
cieczka do ruin zamku w Lanckoronie i tamże 
zabawa taneczna, po zabawie powrót z lampio­
nami na kolej. Koszta uczestnictwa wraz z koleją 
tam i napowrót 5 K. Wpisywać się można u tow. 
Śliwy w Związku stów. rob. (Filipa 2, II. p.). Wy­
jazd z Krakowa o godz. 9 rano.

Budowlo wodne pod Krakowem. Wczoraj odbyła 
się w Wiedniu międzyparlamentarna konfereneya 
w sprawie przedłużenia kolektorów na prawym 
brzegu Wisły od Podgórza przez Ludwinów i Dę­
bniki, nadto w sprawie budowy pompy na lewym 
brzegu Wisły przy ujściu kolektora. Dyrekcya dróg 
wodnych wypracować ma szczegółowy plan. Koszt 
oceniono na 1,200 000 K.

Śmiertelne przejechanie. Na ulicy Rakowickiej 
wczoraj wieczór najechał wóz.na 3-letnią Karolinę 
Ochwat, córkę robotnika. Dziecko doznało tak 
ciężkich skaleczeń, że wkrótce umarło.

W „Promieniu" (Gołębia 14, I  p.) odbędzie się 
dziś w sobotę o godz. 7 wieczór odczyt Włodzi­
mierza Temnickiego, członka Ukraińskiej Hromady, 
p. t. „Kwestya uniwersytetu ukraińskiego we Lwo­
wie".

Staraniem sto w. „Promień" odbędzie się w środę 
12 czerwca o godz. 7 wieczór w sali Kopernika 
w Coli. novum odczyt p. Cezarego Jellenty p. t. 
„Pochód na Wawel". Bilety w cenie od 60 h do 
2 K nabywać można wcześniej w księgarni Krzy­
żanowskiego (Linia A—B).

Utonięcie w Wiśle. Wczoraj o godz. 5 po połu­
dniu kąpało się koło mostu kolejowego na Wiśle 
od strony Podgórza kilka uczniów szkoły wydzia­

łowej. Jeden z nich Zygmunt Papiernik, chcąc prze­
płynąć na drugi brzeg, utonął. Obecni nie dali mu 
ratunku, gdyż żaden nie umiał pływać. Zwłok, za 
któremi poszukiwali rybacy i pionierzy, dotąd nie 
znaleziono.

Sezon kępielowy ledwo się rozpoczął, a już Wi­
sła pochłonęła kilka ofiar. Wczoraj po południu 
dwóch robotników kąpało się w Wiśle naprzeciw 
stacyi w Grzegórzkach. Natrafiwszy na głębinę, 
obaj zaczęli tonąć. Jeden sam się wyratował, dru­
giego wyciągnął piaskarz Kędzior.

W kilka chwil później na tem samem miejscu 
zaczął tonąć kąpiący się robotnik Lorenz. Pospie­
szył mu na ratunek Matula, ale czyn swój przy­
płacił życiem, podczas gdy Lorenz uratował się.

Samobójstwo. Dziś o godz. 7Va rano do restau- 
racyi Steina na rogu ul. Lubicz i Rakowickiej przy­
szedł gość, siadł w drugim pokoju i kazał sobie 
podać szklankę piwa. Za chwilę rozległ się huk 
wystrzału; nadbiegli ludzie zastali już konającego, 
którego pogotowie przewiozło do szpitala. Samo­
bójcą jest syn maszynisty kolejowego Zimerman.

W teatrze „Nowości" od niedzieli 9 b. m. nowy, 
atrakcyjny program, który rozpocznie się przedsta­
wieniem popołudniowem. Dyrekcya, chcąc urozmai­
cić letni program, urządza wielki turniej zapaśni­
czy i wysłała zaproszenia do najwybitniejszych 
atletów, ażeby wzięli udział w tych zapasach. Już 
napłynęły liczne zgłoszenia, a w poniedziałek 10 
b. m. zaczną się walki zapaśnicze.

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysięgłych 
toczyła się dziś rozprawa przeciw Ludwikowi Prze- 
tockiemu, pomocnikowi murarskiemu z Podgórza,
0 rabunek. W nocy 9 marca b. r. zabawiał się w 
szynku z Piotrem Kuciewiczem, dozorcą robót 
przy Wiśle. Gdy wracali, z szynku, Przetocki oba­
lił Kuciewicza na ziemię i wyrwał mu pugilares 
z 17 K. Na rozprawie tłómaczył się, że obaj byli 
pijani i że Kuciewicz, który kilka razy przewrócił 
się. zapewne pieniądze zgubił.

Wyrok zapadnie po południu.

Uniwersytet ludowy Im. A, Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godz. 12—1 w południe i od 5—9 wieczorem. 
B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz.
6—9 wieczorem. Bi u r o  otwarte od 5—7 w dni 
powszednie.

W niedzielę 9 b. m. o godz. 3 po południu zwie­
dzanie zamku i katedry na Wawelu pod facho- 
wem kierownictwem. Bilety do nabycia wcześniej 
w czytelni Uniwersytetu ludowego.

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W sobotę: od godz. 6—7 dr Z. Daszyńska-Goliń- 

ska: „Stosunki ludności na ziemiach polskich";
7—8 A. Doerman: „Konwersatoryum".

Repertuar teatry nlejsklegu.
Sobota: „Carmen*.
Niedziela po południu: „Manewry jesienne*.
Niedziela wieczór: .Opowieści Hoffmana*.
Poniedziałek: „Krakowiacy i Górale*.
Wtorek: ..Noc w Wenecyi*.
Środa: „Madame Butterfly*.
Czwartek: „Noc w Wenecyi*.
Piątek: „Thais* Masseneta.
Sobota: „Hrabia Luksemburg*.
Niedziela po południu: „Halka*.
Niedziela wieczór: „Thais*.
Poniedziałek: „Noc w Wenecyi*.
Wtorek: „Tosca*.

Nowiny lwowskie.
Posiedzenie lwowskiej komisyi zawodowej odbę 

dzie się w środę dnia 12 czerwca o godzinie 7‘30 
wieczór w lokalu Kasy chorych ul. Brajerowska 8. 

Sprawozdanie lwowskiego Tow. ratunkowego za
miesiąc maj wykazuje 1120 wypadków, w których 
wzywano pomocy pogotowia. Z liczby tej wypada 
na dzień 833, na porę nocną 287, na mężczyzn 
635, na kobiety 266, na dzieci 216 wypadków. 
Złamań kości opatrzono 19, zwichnięć i wykręceń 
34, drobnych operacyj dokonano w lokalu stacyi
1 opatrzono 753, nagłych zasłabnięć na ulicach 
miasta było 208, samobójców ratowano 12. Wo­
zem ambulansowym przewieziono 92 osób do mie­
szkań, szpitalów i klinik. Przejechanych opatrzono 
16, pokąsanych przez psy 12.

Pogotowie lodowe wydało 90 porcyj czystego 
lodu do użytku chorych.

Nieprzerwaną służbę pogotowia pełniło 14 le­
karzy, 5 służących sanitarnych i 3 woźniców. Po­
gotowie rozporządza 4 karetkami i 2 parami koni. 
Liczba członków wspierających wzrosła do cyfry 
2315.

Z teatru. (b). Teatr lwowski na zakończenie se­
zonu zaangażował na szereg występów gościnnych 
p. Edmunda G a s i ń s k i e g o ,  artystę teatrów war­
szawskich, ongiś ulubieńca publiczności lwowskiej 
i bardzo popularnego na lwowskim bruku elegan­
ta. P. Gasiński grywał w operetce i farsie; ten 
rodzaj ról reprezentuje i obecnie, ale aktorsko 
opracowuje je doskonale i oryginalne, wkłada w 
nie artyzmu nieraz znacznie więce., niż warto. 
Gra z temperamentem, żywo, wplatając w rolę 
zręcznie mnóstwo szczególików dowcpnych i ka­
wałów. Zupełne miał powodzenie w starych, do­
brych operetkach „Pięknej Helenie" „Nietope­
rzu" i w nowych, przeważnie kiepskeh francu­
skich farsach i komedyach, które, wartości same 
przez się prawie pozbawione, stoją i pedobają się 
dobrą grą aktorów. Przywiózł też p. Gisiński ze 
sobą krotochwilę francuską „Trzeba unrzeć, aby 
żyć" spółki Rivoire i Miraud, którą po rtz pierw 
szy grano w poniedziałek. Rzecz ani w oomyśle, 
ani w ujęciu nie nowa i nie oryginalna. Wielki 
malarz, nie mający szczęścia do kunsthaidlerów, 
a jeszcze mniej do swej żony, postanawia utopić 
Się, zawiadomiwszy o tem przyjaciela. Z rziki wy­
ławiają jakieś zdeformowane zwłoki, żon: i jej 
kochanek rozpoznają je jako zwłoki malarzi; od­
bywa się wspaniały pogrzeb, zapoznany zażycia 
malarz staje się po śmierci wielkim, sławnyn — 
dzieła jego są poszukiwane i przepłacane. Tym­
czasem malarz żyje, w ostatniej chwili roznyślił 
się, pojechał do jakiejś nadmorskiej miejscowści 
z domem gry, resztki floty, jakie miał przy sdbie, 
zaryzykował i wygrał. W doskonałym humorze 
wraca do Paryża na swój pogrzeb. Prawdy jedtak 
nie wyjawia, żyje w ukryciu z kochaną kobhtą 
i pod nazwiskiem jakiegoś Amerykanina kolekcjo­
nuje i wystawia własne swe obrazy. Raz tyko 
zdradza swe incognito, by swej byłej żonie i .ej 
dawnemu kochankowi, a obecnie mężowi prze­
szkodzić w fałszowaniu swych dzieł. Sztuka, wy­
pełniona dowcipami, przeważnie mocno zużytemi, 
grana była bardzo dobrze.

Zamach morderczy. W czwartek przed południen 
zgłosił się w prokuratoryi lwowskiej chłop ze Skni- 
łowa Jan Buhaj i przyznał się do tego, że przed 
godziną zamordował swą żonę za niewierność i 
za pozostawienie go z 6-miesięcznem dzieckiem. 
Zbrodnię popełnił w polu obok gościńca gróde­
ckiego w ten sposób, że ugodził żonę silnie ka­
mieniem w skroń. Równocześnie doniesiono do 
prokuratoryi z urzędu akcyzowego na gródeckiej 
rogatce, że ludzie, przybywający do miasta, opo­
wiadają o zamordowaniu jakiejś kobiety. Zarzą­
dzone poszukiwania nie wydały jednak rezultatu, 
nigdzie zabitej nie znaleziono. W piątek rano zgło­
siła się ona sama w sądzie z lekką raną na gło­
wie, dopytując się o męża, którego zamknięto już 
w areszcie śledczym. Mimo tego, że samooskarże- 
nie Buhaja o zamordowanie żony okazało się nie- 
prawdziwem, zatrzymano go w więzieniu i na pod­
stawie jego własnych zeznań wdrożono przeciw 
niemu śledztwo o zbrodnię usiłowanego morder­
stwa.

Dalsze aresztowania szpiegów. W związku z afe­
rą szpiegowską bar. Kóniga dokonano już trzecie­
go aresztowania. Policya aresztowała krawczynię 
Czesławę Barszczewską, pochodzącą z powiatu 
brodzkiego, która pozostawała w stosunkach ze 
znajdującym się już w więzieniu Kłosowskim. Po­
licya lwowska zażądała też dostawienia z Kołomyi 
aresztowanego tam niejakiego Kratta, pochodzące­
go z Kijowa. Mieszkał on w Kołomyi w hotelu 
Bahra i usiłował nawiązać stosunki w ruskich sto­
warzyszeniach. Przy rewizyi znaleziono u niego 
wiele zdjęć fotograficznych, między innemi także 
lwowskiej cytadeli.

Bombardowanie pociągu. Koło Btacyi Łyczaków 
na linii Lwów Podhajce obrzucono wczoraj pociąg 
kamieniami. Wybito kilka szyb w wagonach, a 
maszynista Władysław Butyniec zraniony został 
kamieniem w głowę.

Okradzenie kościoła. W Chlebowicach złodzieje 
dostali się przez okno zakrystyi do kościoła i skra­
dli przybory kościelne, między innymi kielich war­
tości 100 K.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza ws Lwo­
wie. W niedzielę 9 czerwca odbędzie się wycieczka 
stow. urzędników prywatnych do Instytutu anato­
micznego pod kierunkiem asyst. uniw. dra Pań- 
czyszyna. Punkt zborny w lokalu stow. urzędni­
ków pry w. (Batorego 11) o godz. 2 po południu. 
Wstęp 20 h. Znoszenia przyjmuje delegat p. J. Ro- 
senstock.
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Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Niediiela: .Zemsta" i „W gołębniku*.
Poniedziałek: .Papa*.
Wtorek: .Majerowie*, krotochwila w 3 aktach F. Fryd- 

man-Fredericha.

Z krain.
Wypadek w Tatrach. Z Zakopanego donoszą: 

W piątek rano wyruszyło w góry pogotowie ra 
tunkowe pod wodzą p. Maryusza Zaruskiego na 
poszukiwania za turystą, który onegdaj wyruszył 
z Morskiego Oka na Rysy i dotąd nie wrócił.
0  zaginionym dano znać pogotowiu telefonicznie 
ze schroniska przy Morskiem Oku. Nazwisko owego 
turysty dotąd nieznane.

Ze świata.
Pogrzeb tow. Silberera odbył się we czwartek 

6 b. m. w Wiedniu. Przeistoczył się on w potężną, 
wspaniałą demonstracyę dziesiątków tysięcy robo­
tników, którzy przyszli oddać ostatnią przysługę 
temu, kogo klerykali po śmierci obrzucili swemi 
niesłycbanemi oszczerstwami. Olbrzymi pochód 
zajął kilka ulic i przybrał nieoczekiwane rozmia­
ry. Setki wieńców wieziono na wozach i niesiono 
na rękach. Jako reprezentanci P. P. S. D. przy­
byli posłowie tow. Lieberman, Marek i Moraczew- 
ski. Na cmentarzu przemawiał w imieniu prezy­
denta parlamentu, a także posłów socyalistycznych
1 zarządu niemieckiej S. D. w Austryi tow. Per- 
nerstorfer, imieniem komisyi zawodowej tow. Beer, 
imieniem piekarzy tow. Zipper, imieniem socyali- 
stycznego towarzystwa turystycznego „Naturfreun- 
de“ tow. Rohrauer.

Redakcyi oszczerczego dziennika klerykalnego 
„Reichspost“ strzegły bardzo silne oddziały po- 
licyi.

Na Hundstein, gdzie zginął tow. Silberer, towa­
rzysze z Salzburga, z Saalfelden itd. urządzili je 
dnocześnie z pogrzebem wiedeńskim własną skro­
mną uroczystość: na młodym świerku przybito 
wielki krzyż z napisem: „Franciszek Silberer, zgi­
nął 6 stycznia, znaleziony 3 czerwca 1912“.

Samobójstwo z powodu wydalenia z Prus. W Fry­
burgu na Śląsku zastrzelił się 60-letni stolarz Fran­
ciszek Pohl, poddany austryacki, który od 35 lat 
uczciwie i pracowicie żył w Prusiech. Otrzymał 
on nagle rozkaz opuszczenia państwa pruskiego, 
bez podania powodów. Dowiedziawszy się, że re 
kurs został odrzucony; Pohl oświadczył natych­
miast wobec znajomych, że się zastrzeli; upo­
rządkował swoje prywatne sprawy, zapłacił nawet 
za trumnę i odebrał sobie życie.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muje — fortepiany, pianina, harmonie i plancie —  
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Głosy publiczności.
Między sławnymi sportsmenami całego świa­

ta, którzy w lecie 1908 r. zebrali się w Lon­
dynie do udziału w igrzyskach olimpijskich, 
znajdowała się garstka atletów z Islandyi, wy­
słana przez rząd islandzki dla za produkowania 
Swych zabaw sportowych „Glima*.

Sport ten już od XI wieku uprawia się na 
starej, z legend słynącej wyspie na oceanie 
Atlantyckim, a przez wieki mieszkańcy tamtejsi 
czuwali bacznie, aby żaden obcy nie nauczył 
się tej sztuki, otoczonej głęboką tajemnicą. Zwie­
dzający tę wyspę opowiadali, że atleci „Glima“ 
Są w stanie obronić się przed napastnikiem, u- 
sbrojonym w wszelką możliwą broń, ale żaden 
°bcy nie mógł nigdy być naocznym świadkiem 
takiej walki. Po raz pierwszy atleci „Glima“ 
Wystąpili publicznie w r. 1877 z okazyi odwie­
dzin króla duńskiego Chrystyana IX w Islan- 
dyi. Wówczas dwaj duchowni islandzcy zapro- 
dukowali królowi i jego świcie walkę „Glima*, 
co do r. 1908 było pierwszym i ostatnim wy­
padkiem.

„Glima" przedstawia się w następującej for­
cie: Dwaj przeciwnicy obejmują się za spod­
l ę  i usiłują jeden drugiego przewrócić. Ten, 
który pierwej upadnie na plecy, uważany jest 
*a zwyciężonego, taksamo, jak w grecko-rzym­
skich zapasach Różnica między oboma sporta­
mi polega na tem, że w grecko-rzymskim wol- 

posługiwać się tylko rękami, podczas gdy 
slandczycy walczą także zapomocą nóg. Dal- 
sza osobliwość „Glimy" polega na bajecznej

pewności ataku i obrony przeciw napadowi no­
żem, boksowaniu itd., a różni się od znanego 
japońskiego dżi-dżitsu tem, że unika brutal­
ności.

W p i e r w s z e j  l i n i i  „ G l i ma "  j e s t  m e ­
t o d ą  o b r o n n ą .

Polega na sztuce poddawania się i błyskawi­
cznego ataku. Walczący kieruje swój atak prze- 
dewszystkiem na cel przewrócenia równowagi 
przeciwnika, starając się usunąć mu służące ja­
ko podpory nogi. Charakterystycznym „trickom" 
jest przyskakiwanie do przeciwnika; nacierają­
cy przykłada swe nogi jako dźwignię pod nogi 
przeciwnika i powoduje tak jego upadek.

Walczący metodą „Glima" walczą pod wzglę­
dem sportowym nietylko poprawnje, lecz także 
jako demonstracya praktyczna w życiu codzien- 
nem.

W a l c z y  c z ł o w i e k  p r z e c i w  c z ł o w i e ­
k o w i ,  j a k  m u  w y p a d n i e ,  nawet przeciw 
nożom i rewolwerom, nieuzbrojony i z rękami 
związanemi na plecach, przeciw zdradzieckiemu 
napadowi i z tyłu z 2 i 3 przeciwnikami.

Sztylet i broń palna zostają błyskawicznie 
pobite i żelaznym uściskiem z rąk przeciwnika 
wykręcone.

W Kopenhadze, gdzie Islandczycy występują, 
wyraził pewien oficer duński, znakomity szer­
mierz, wątpliwość, czy jest możliwem, aby od­
bito uderzenia na seryo n a g l e  w y k o n a n e  
i prosił, aby z nim zrobiono próbę.

J. J o s e f s s o n ,  przewodnik trupy .Glima", 
zgodził się na to. Jako broni użyto krótkiej la­
ski, której koniec owinięto farbowaną bawełną 
celem osłabienia i znaczenia ewentualnych u- 
derzeń. W przeciągu 2 minut próbował oficer 
15 uderzeń, ale 8 razy został rzucony o ziemię, 
a Islandczyk pozostał zupełnie nietknięty.

Jan J o s e f s s o n ,  zwany królem szermierzy 
„Glima", odznaczony został w r. 1908 na igrzy­
skach olimpijskich w Londynie przez królowę 
angielską Aleksandrę w ł a s n o r ę c z n i e  dy­
plomem honorowym za wybitny sposób wal­
czenia.

Jan J o s e f s s o n ,  z którym w Londynie, Pa­
ryżu, Berlinie, Hamburgu i innych miastach naj­
słynniejsi zapaśnicy walczyli bez skutku, zapłaci 
w czasie swego wystąpienia w Krakowie złożo­
ną już premię 1000 K temu, kto będzie w sta­
nie przez 5 minut opierać mu się w zapasach 
„Glima".

Walki metodą „Glima" rozpoczną się dziś w 
sobotę 8 czerwca w cyrku Solange, naprzeciw 
parku Krakowskiego.

P w e n l i i d
Koniec lokautu w Bielsku-Białej. Wydany zo­

stał następujący komunikat, urzędowy:
W dniu 4 czerwca 1912 r. odbyła się w ma­

gistracie w Bielsku konferencya zastępców władz 
z zastępcami bielsko-bialskiego związku prze­
mysłowców i organizacyj chrześcijańskich ro­
botników. Celem konferencyi było omówienie 
warunków ukończenia lokautu i podjęcia pracy 
w fabrykach sukna w Białej, Bielsku i okolicy.

Po długich naradach nastąpiło porozumienie 
między obu stronami. Na podstawie zawartej 
ugody rozpocznie się praca we wszystkich tu­
tejszych fabrykach sukna w dniu 10 czerwca b. r.

Poszczególne warunki ugody zawarte są w 
urzędowym protokole, sporządzonym i podpisa­
nym przez wszystkich udział w konferencyi bio­
rących.

A ndrze j Kulisch, Rudolf Hoffmann,
c. k. starosta  burm istrz

Maciej Biesiadecki, 
c. k. radca nam iestn ictw a.

Baczność maszyniści kolejowi! Zwołana na 11 
i 12 b. m. państwowa kcnferencyą maszynistów 
kolejowych została na prośbę czeskiego związ­
ku maszynistów odroczona na wrzesień. O ter­
minie jej zwołania zostaną we właściwym cza­
sie rozesłane osobne zawiadomienia.

Za gal. sekret, centr. organ, kolejarzy 
Kaczanowski.

Z organizacyi malarzy i lakierników we Lwowie.
W zawodzie tym, mimo ciągłych starań i usiłowań, 
stan organizacyi zawodowej był taki, że istniała 
grupa Związku centralnego, a nadto organizaeya 
lokalna. Stan ten dla zawodu szkodliwy, ze stano 
wiska organizacyjnego zły, został wreszcie usunięty 
i lokalne stowarzyszenie rozwiązało się, a jego

członkowie weszli do grupy Związku centralnego. 
Po długich przygotowaniach sprawa załatwioną zo­
stała ostatecznie na zgromadzeniach, które odbyły 
się dnia 1 i 3 czerwca przy czynnym współudziale 
tow. W i t k e’g o, delegata zarządu centr. Związku 
i sekretarza zawodowego tow. K u ś n i e r z a .  Fun­
dusze, jakie posiadało stowarzyszenie lokalne, prze­
szły do kasy centralnej, a członkowie tego stowa­
rzyszenia stali się pełnoprawnymi członkami cen­
tralnego Związku. Grupa malarzy i lakierników, 
skupiająca w swern łonie poważną liczbę członków, 
jako jedyna zawodowa organizaeya w tym zawo­
dzie, będzie się niezawodnie rozwijać pomyślnie, 
a pracujący w niej towarzysze dołożą wszelkich 
starań, by złe następstwa rozbicia organizacyjnego 
naprawić i usunąć.

Filia Administracyi i Działu inseratowego we Lwo­

wie: ulica Kopernika 24. Filia Redakcyi we Lwowie: 
ulica Sokoła 4.

z dnia 8 czerwca.

Dzisiejsze posiedzenie sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Około godz. 9 rano posłowie opozy­

cyjni zjawili się korporatywnie w gmachu sejmo­
wym; posłowie wykluczeni pozostali w kulua­
rach.

Goy na salę wszedł Tisza, weszli za nim po­
słowie wykluczeni. Zaczął się ogromny hałas, wśród 
którego słyszano krzyki: „Dziś nie będzie się tu 
obradować".

Nowa ustawa antypolska,
Berlin. Izba panów przyjęła „en bloc" przed­

łożenie o „zabezpieczeniu niemieckiego stanu 
posiadania".

S f S B E S Ł A H l .

Adwokat Dr Aleksander Herbst
w e Lwowie p rzen iósł k an ce la ry ę  do dom u 
p r z y  u l. P o d lew sk ie g n  L. 3 ,  I . p . Telefon 1749.

Inżynier cyw ilny i geom etra w e Lw ow ie

Edmund Libański
przeniósł biuro techniczne do domu przy

ulicy Zielonej L  5. Tel. 1485.

Zakład dentystyczny
Dra Franciszki Raff-Rothfeldowej

otwarty codziennie od 9—1 i od 3—6
P&iSsika® 3  ( A s n y k a  1 ) ,  p a r t e r .

Drf^WAOH^fANiN
ord. od 1 maja 

Haus Goldener Lii we, naprzeciw Kurłtausu.
KARLSBAD
CZESŁAW HINZINGER

biuro techniczne
dla urządzeń maszynowych i budowlanych. 
Daszyny —  narzędzia —  artykuły techniczne.

Lwów, ul. Kraszewskiego L. 25.
Kalki, wstążki i wszelkie inne przybory do 
maszyn do p i s a n i a  najlepszego gatunku 
do nabycia w składzie maszyn do pisania

I f f i ia e e g ©  G r o s s a
Ira k ó w , ulica Starowiślna Ł. 1. 

Telefon 2190.
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

Tylko P a tb ć f o n  gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy płyt. Tylko 
nałvszeć można ma.wattifi instrumenty w naturalnej siło i hr*mieniu. i tvlPATHEFON

z P a th efo n u

i u u u ,  tajr wsrou ma s / >vUv . ^ u i  P o th ó S o n  stoi na szczycie postępu. — 
Doskonale bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od k o r .  4 5 .

5 nowych modeli pathefonów bez tub od Ko l  65 (z  koncert, alumin. membraną).
do 8l*łv <yłnari n ipknO Ści i  Czystości tonu n i«  r r t a i n  sobift rdwnvp.Fi —  P łv tv  H w nPłyty Pathó zdejmowane według najnowszych metod, co do siły głosu, piękności i czystości tonu nie mają sobie równych. — Płyty dwu 

stronne 29 cm. po kor. 4'50. — S en za cy e , wzbudzają artystyczne płyty 35 cm, po kor. 6’—. Słynny tenor Giorgini. Zdjęcia polskie 
Katalog d a rm o  i opłatnie. — N a p ra w y  
we własnym warsztacie. Na każdym gramo­
fonie można grać płyty Pathe zastosowawszy 
membranę z szafirem za kor. 10'—. =

W .U U U ..J 1  J t ' * ----------------------------

S. Brudziński i I. Berger, E S ,  Szewska 22 ISS
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Z OPERY.
„Krakowiacy i Górale". Pisać dziś o „Cudzie 

mniemanym, czyli Krakowiakach i Góralach", jako 
operze, byłoby nietaktem wobec szacownego za­
bytku z tak bardzo ubogiej historyi opery u nas. 
Od urodzenia swego ta „opera narodowa" należała 
■do tej samej kategoryi, co „Nędza uszczęśliwiona", 
na której napisał Kamieński, że „te śpiewy po mo­
dnemu nie są skomponowane dla krytykusów, ale 
dlatego, aby także Polacy śpiewali".

Rozpoczynając sezon operowy w Krakowie tem 
przedstawieniem, budzi dyrekcya w nas nadzieję, 
że jest to zapowiedź ożywczego tchnienia przejścia 
z drogi intratnego szablonu na pole zabiegów o 
wartość kulturalno-artystyczną produkcyi. Oby tyl­
ko nadzieje zbyt prędko nie zgasły...

Z uznaniem podnieść należy staranność wysta­
wy, sumienną reżyśeryę, zgranie, obmyślenie szcze­
gółów trafne, wreszcie należyte tempo gry, werwę 
i szczerą wesołość. Powodzenie zawisło w zupeł­
ności od występujących gościnnie artystów drama­
tycznych pp. J. Nowackiego i Kr. Feldmana. Pier­
wszy rolę zabarwioną jednym tonem studenta po­
trafił z dystynkcyą ożywić, usuwając się jednak 
dyskretnie w tył wobec świetnej postaci organisty 
p. Feldmana, który z niepospolitym dowcipem i 
finezyą oddał typ charakterystyczny o mistrzow­
skim rysunku.

Na pochwałę zasłużył i zespół wokoło nich się

grupujący, z którego wspomnimy pp. Kasprowi- 
czową, Miłowską, Markowską, pp. Ratschkego (eko­
nom), Dobosza, Kuligowskiego, Kadena.

Prym w wykrzykiwaniu i hałasowaniu dzierżył, 
jak zwykle, p. Solnicki.

Jedyną usterką strony dekoracyjnej jest nieści­
słość stylowa zabudowań I i III aktu. T. Ch.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie- 

zczać tylko za opłatą 4 0  h a lerzy  od jednorazowego 
ogłoszenia. Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień ko­
sztują 1 koront? za jednorazowe ogłoszenie.

* Posiedzenie zarządu Związku stow. rob. w 
Krakowie odbędzie się w  poniedziałek 10 b. ,m. o 
godz. 7 wieczorem w lokalu własnym.

*  Półroczne walne zgromadzenie grupy centralnej 
organizacyi metalowców w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę 9 b. m. o godz. 10 rano w Związku 
stow. rob., ul. Filipa 2 II p.

* Związek pracownie biurowych, kasowych i han­
dlowych w Krakowie urządza wycieczkę do Wie­
liczki w niedzielę 9 b. m. o godz. 1*30 po połu­
dniu. Punkt zborny na dworcu kolejowym w dru­
giej klasie o godz. 1 po południu,. Koszta kolei 
1 K tam 5 z powrotem.

* Chór Robotniczy w Podgórzu odbywa próby 
śpiewu każdego tygodnia we środy i piątki wie­

czór od godz. 8—9Va; c h ó r  k o b i e c y  we środy 
wieczór od 7—8 i w  niedzielę przed południem 
od 11—12.

Wpisy do chóru kobiecego lub męskiego przyj­
muje się chętnie w godzinach prób śpiewu w Domu 
Robotniczym (plac Serkowskiego 11).

K om unikaty  lw o w sk ie .
* Pokwitowanie. Z okazyi ślubu p. Elizy Sobló- 

wnej z Poellerem złożono na rzecz Tow. polskiego 
Domu studentek im. Elizy Orzeszkowej kwotę 
290 K 60 h. Za piękny ten dar składa niniejszem 
zarząd Towarzystwa najserdeczniejsze podzięko­
wanie zarówno pp. Poellerom jak wszystkim ofia­
rodawcom,

Podziękowanie!
W ciężkiem strapieniu po nagłej stracie naszego 

syna Stanisława, poczuwamy się do obowiązku 
złożenia podziękowania tym wszystkim współczu­
jącym z nami, którzy w tej bolesnej chwili odczuli 
nasze nieszczęście i składamy im za to „ S e r d e ­
c z n e  p o d z i ę k o w a n i e " ;  w pierwszym rzędzie 
ks. katechecie Czesławowi Wądolnemu, dyr. szkoły 
p. Szulzowi, oraz wszystkim P. T. Profesorom 
szkoły im. Kochanowskiego i tym znajomym, przy­
jaciołom i kolegom Zmarłego, którzy ostatnią po­
sługę naszemu ukochanemu Synowi oddali.

Stanisława i Jan Bajorssy.

Kostyumy płócienne po k o r .  15*— U
i*

Płaszcze alpagowe po k o r .  16 '
Płaszcze jedwabne 
Angielskie żakiety: : 1  
Płaszcze dla Panienek f

m MAGAZYN KONFEłiCYI D A M S K IE J  ■

Au Bonheur des Dames
■■■■ KRAKÓW, ULICA FLORYAŃSKA L. 10.

99R E K O R D *
L w ów , T ryb u n a lsk a  1 .1 4 .
D la P . T. P rz em y sło w c ó w  I h an d low ­

có w  sp e c y a ln e  k u r sy  w iec zo rn e .

Koncesyonowana pierwsza fachowa szkoła Szybkiego pisania na maszynie. — Udziela nauki na podstawie zatw. przez c. k .  Radę
szkolną krajową planu, metodą praktyczną i najłatwiejszą, we wszystkich językach krajowych, na maszynach najlepszych 
i ogólnie używanych. — Wpisy codziennie od godz. 9 — 1 1  od 3 — 9. — Koncesyonowana BI >ro szybkiego przepisywania I powielania 
pism sporządza czystospisy < odpisy wszelkiego rodraju pism, dokumentów kosztorysów itd. — Gwarancya za dyskrecyę I bez­
błędne wykonanie. —  Zlecania wykonuje się na żądanie nawet porą nocną. Sprzedaż maszyn najlepszych systemów, aparatów do
dyktowania, cyklostylów do powielania, jakoteż wszelkich przyborów do różnych systemów maszyn.

W ładysław  Ś liw iń sk i ~  M ichał K m icid sk i.

okocimska we Lwowie, przy ul. Halickiej 10 poleca smaczną i zdrową 
kuchnię, tudzież zimne i gorące przekąski. Po przedstawieniach teatralnych 
gorąca kuchnia w własnym zarządzie. — Lokal otwarty do godziny 
1 w nocy. — Poleca się zan. P. T. Publiczności JÓZEF KOTERBA.Restauracya i piwiarnia

O o m o c n ik  fr y zy er sb i
*  zdolny znajdzie natych­
miast posadę po podaniu wa­
runków u fryzyera J. W. Lin- 
kera w Śniatynie.

Rza d k a  sp o so b n o ść !
Wielki gramofon i 10 płyt 

dwustronnych tylko 42 koron. 
Lwów, ulica Dominikańska 11, 
Drzwi 3.

K u ź n ia  w starym Krako­
wie przy ruchliwej ulicy 

do wydzierżawienia. Wiado­
mość: w Dziale inseratowym 
.Naprzodu", ul. św. Marka 21.

|C  k lep  z wiktuałami do sprze- 
dania ul. Krowoderska 50. 

Wiadomość tamże.

Noszone
już ubrania męskie jak n. p. 
palta zimowe, ubrania mary­
narkowe od kor. 14'— wyżej. 
Wypożycza również ubrania 
po kor. 3"—. Henryka Weinber- 
ger, Wiedeń, I., Singerstrasse 10 
I piętro. — Telefon Nr. 9101.

Stowarzyszenie wytwórcze 
szewców „Pospiech” w Kra­
kowie, Stow. zarej. z ograni­
czoną poręką odbędzie Nad­
zwyczajne W alne Zgromadzenie 
w dniu 16. VI. 1912 o godz. 10 
rano w lokalu przy ul. Stu­
denckiej 4.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie i odczytanie 

protokołu.
2. Sprawozdanie Komisyi 

szkontrującej.
3. Uzupełniający wybór 2 

członków do Rady nadzorczej.
4. Wybór Dyrekcyi.
5. Wnioski.
W razie braku kompletu od­

będzie się 2-gie W. Zgroma­
dzenie o godz. 11 z tym sa­
mym porządkiem dziennym.

Wspaniały zegarek darmo!
Celem wpro­

wadzenia na­
szej firmy, wy­
syłamy wspa­
niały łańcuszek 
złoty double, 

który zwyczajnie kor. 10 
kosztuje, tylko za kor. 2. 
Prócz tego może każdy 
zamawiający łańcuszek o- 
trzymać darmo wspaniały 
zegarek według prospektu. 
Ściśle rzetelna obsługa, ry­
zyko wykluczone, gdyż 
w razie nie nadania się, 
zwraca się pieniądze wraz 
z kosztami porta. Wysyłka 
za pobraniem.

M. Robinsohn
Wiedeń V. 2, Mauthausgasse 8 h.

Kawiarnia
i mleczarnia z podawaniem po­
traw w śródmieściu pod przy­
stępnymi warunkami zaraz do 
sprzedania lub wydzierżawię 
nia. Zgłoszenia listowne: Po­
ste restante Kraków główna 
poczta za okazaniem kwitu in- 
serat. pod „Praca wzbogaca".

wodociągowy i bla- 
*■**■ charz zdolny potrzebni 
zaraz do zakładu A. Kutnera 
Karmelicka 22.

Zawiadomienia.

L. 349/2. Z. W. ox 1912.

Konkurs.
Zarząd wodociągu miejskie­

go w Krakowie rozpisuje kon­
kurs na posadę asystenta tech­
nicznego w XI randze z pobo­
rami: płaca 1600 kor., kwate­
rowe 576 kor., dodatek budo­
wlany wliczalny do emerytury 
200 kor. z prawem do trzech- 
leci po 200 kor. od dnia sta- 
bilizacyi. W razie przydziele­
nia mieszkania służbowego 
strącać się będzie 50% kwa­
terowego.

Posada nadaną będzie pro­
wizorycznie a po roku zada- 
walniającej służby może na­
stąpić stabilizacya. Kandydaci 
wykazać się winni:

1- poddaństwem austrya- 
ekiem,

2. wiekiem poniżej 40 lat,
3. ukończeniem wydziału 

mechanicznego na jednej z po­
litechnik austryackich wraz z 
2-a egzaminami państwowymi 
względnie ukończeniem rów­
norzędnych studyów zagrani­
cznych.

Podania własnoręcznie pisa­
ne obejmujące curriculum vi- 
tae z załącznikami składać na­
leży w Zarządzie wodociągu 
miejskiego (Kraków XII, Sena­
torska 1) do 1 lipca 1912.

Zarząd wodociągu miejskiego.

BILET\
OKRĘTOWI

—  DO —

AMERYK
i  KANAD!
KTO SIĘ CHCE UCHROŃ 
OD ZAWODÓW I STRJ
WIECH Ż Ą D A  POUCZEI

ZOFIA
BIESIADECKi

OŚWIĘCIM.

S E R Y
Ementaler, Groyer krajowy 
w dowolnej ilości po cenach 
fabrycznych, poleca fabryczny 

skład serów
B r a c i a  R o l ń i c c y

Kraków, Wielopole 7.

I Próbki darmo I
m ateryi modnych, sukna,

Spólnika
(izr.) poszukuję do dobrze ren- 
tującego się zakładu fabryczne­
go wyrobów krajowych. Obzna- 
jomieni w kupiectwie mają 
p i e r ws z e ń s t wo .  Zgłoszenia 
przyjmuje M. Heuberger, Kra­
ków, ulica Dietlowska 73,1. p., 

od godz. 2—S popoł.

Os Amsrykl I Kanady

Z E F I R Ó W
I materyałów lnianych na 
I suknie, towarów lnianych  
I i baw ełnianych — wysyła I
| V.J.Havlicek&Bruder|

Bad Podebrad.

5 0 0  k o r o m
płacę temu, kto udowodni, że 
w ciągu 3 dni nie usunął bez­
boleśnie swoich nagniotków, 
brodawek, stwardniałej skóry 
przy pomocy mojej „Rlasalbe" 
Cena 1 słoika z pismem gwa- 
rancyjnem K l 1—. — Kemeny 
Kaschau I., Postfach 12/144 
Węgry.

’3S ‘ LINIA KUNARDA
we Lwowie, ulica Gródecka L. 99.
Jena przeprawy okrętem z Trya- 
«tu do Nowago Jorku III klasę
K o r .  2 2 0 * — .  Dzieci niżej lat 
12 k o r .  1 2 0 * —  wraz z podatkiem.
W *  U w a la jc ie  n a  Np . 9 » !
Carpathla z Tryestu 18 czerwca. 
Saxonla z Tryestu 2 lipca. 
Pannonla z Tryestu 9 lipca.

2 U w a r p o i u :  (Najszybsze 
i najwspanialsze parowce świa­
ta . Lusltanla dnia 29/6, 27/7, 
17/8, 7/9.

Mauretania dnia 22/6, 13/7, 
10/8, 31/8.

Panow ie
cierpiący na utratę męskiej 
energii, niechaj u ż y j ą  na­
tychmiast działającego środka

„LETTIN*
złożonego ze składników che­
micznych. — Żadne lekarstwo. 
Przesyła dyskretnie bez poda­

nia zawartości
V. WeingBrłner, droguerya, 
Wiedeń, XVIII, Sternwartestr. 11-12
Dla starszych mężczyzn 

konieczne.

KAWY
palone

najlepszej jakości i po naj­
tańszych cenach z pierw­

szej krajowej 
H igienicznej Palarni 

poleca

Wojciech Olszowski
Kraków,

M ały Rynek, róg ul. Szpitalnej

Poście
własnego wyrobu —  kołdry, 
tarace. wkłady, koca, podu
poszewki, prześcieradła, ł  
żelazne oraz k o m p 1 e 

wyprawy ślubne.
N a j t a n i e j  tylko u fi

K. SKIBIŃSI
Lwów, ul. Kopernik^

w starym lokalu.
Proszę uprzejmie uważać na I

Grodzka 43
. od kor. 2‘! 

5'!
Bluzki .
Szlafroki . . „  „  
Halki klotowe . „  „  2’; 
Halki jedwabne „  „  T> 
Pończochy3 pary „  „  
Skarpetki 3 pary „  „  r

Karolina Kleinntf



Nr. 128 Niedziela 9 czerwca 1912 7

Północno Niemiecki Lloyd Bremen
(N o rd d en tsch er  L loyd, B rem en )

Generalna Agencya dla Galicy! we Lwowie, ul. Gródecka 93

S .  S O K O Ł O W S K I
Regularna bezpośrednia komunikacya przewozowa pospiesznymi (cesar­
skimi) i pocztowymi parostatkami z Bremen: do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki (Nowego Jorku, Galweston, Baltimore), Brazylii, Argentyny (Bue- 

Korespondencya w języku polskim, ruskim nos Aires), Australii, Japonii etc. Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej 
i niemieckim. Ameryki. Wszelkie wyjaśnienia w sprawach podróży i sprzedaż biletów:

G e n e r a ln a  A g en tu ra  P ó łn ocn o  M em . Lloydn
w e  L w o w ie ,  u l i c a  G r ó d e c k a  L . 9 3 .

f i !k lep  z pokojem i przedpo­
l i  kojem do wynajęcia od 1 
lipca. Grzegórzki, nl. Woźnia­
kowskiego 103. — Wiadomość 
^  handlu papieru przy nl. Grze­
górzeckiej 6.
F*"  — ■ ■■ ■ ................

Maszyna „Remington"
z widocznem pismem do sprze­
dania. Wiadomość w Dziale 
inseratowym Naprzodu, ulica 
św. Marka 21.

F . L O R D
O D D Z I A Ł  R O W E R O W Y

Gener. zastępstwo fa b ry k  row erów ;

Puch
Waffenrad

Ipag
K o s m o s

K raków , LiiBiiez 1.

m

Pierścionki
**ręczynowe, obrączki, wszelkie wyroby ze złota i 
' febra, oraz przeróbki I naprawy uskutecznia najtaniej

Józef Limanowski, Lwów, Szajnochy 1.
Gu m o w e
; f* w d z lw e  I r a a c n s k l e  dla panów I-szej jakości praw. 
jjron. marka ochronna „K O L O N IA " jako najlepsza do- 
jp h c za * mana marka. 3 »zt. K . 1*10, 6 azt. K. 1’90, 12 szt. 
^ 3'60 z dołączeniem 42 *tr. zawierającej broszury z ilustra- 
?Ami, wysyła nieznacznie, bez podawania firmy i zawartości, 
Jłśkretnie, za mliczką, albo poprzedniem nadesłaniem nale- 
^*ości w markach pocztowych jedyna firma tego rodzaju
. L  K ukla, P ra g a , P er ło w a  Nr. 33. 

i l t z t n y  p ilski M n lk  z wyjainlanlanl I (o t« |n t. w kopercie darne l opłatnti.
i modne materyały d am sk ie  i 
m ęskie poleca dom eksportowy
PROKOP SKORKOWSKY I SYN

W H U M P O L  C U , CZECHY. 
Prókkl na ąóanU  (ranka. 
C a a r  bardzo um iarkowana.

ZEFIRY
T y lk o  k o r .  1 -8 0
najnowszy amerykański aparat fo to g ra fi­
czny Picolo eleganckie i precezyjne wykoń­
czenie do użycia także w podróży i na 
wycieczki wielkości 4X6 cm. kompletnie 
wyposażony z próbną fotografią i poucze­
niem, według którego każdy początkujący 

'może fotografować i zdjęcia wykonać. Za 
pobraniem tylko kor. 180.

^ S c h i w h t i r ,  Wiedeń 51B X V I/2 . -  LarchenfeldargUrtBl Nr. 5.

Jedynie dla reklamy!!
J para eleganckich spodni, najnowszy fason i krój 
*oaztuje tylko 5 kor. 50 h., dwie pary 10 kor. 50 hal. 
P°szę się przekonać o niebywałej taniości i dobroci ma-

nnWA A tnrfliłtrm  m arru inn iA  Irnnfftlrmri Tnoclripi

— mi ar y (obwód w pasie i —  
80®ć pokroku) wysyłam na prowincyę za pobraniem.

Dewiza: Taniość, dobroć I trw ałośćI

Ignacy Cypres, Kraków, ul. Szewska 13.
Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie ta­
nich cenach. 1 Brytania anker Remont. System 
Roskopf z szwajcar, werkiem i pięknym łańcusz­
kiem tylko K. 3’90. 1 Ameryk, elektr. złoty Rem. 
z marką Splendit, modny, nadzwyczaj płaski, ka­
walerski, z metalowym cyferblatem, 36 godzin 
idący, szwajc. werkiem, z łańcuszkiem K. 4’70. 
Srebrny Roskopf o trzech kopertach, b a r d z o  

silny K. 10’-—. Stalowy damski Remontoir Kor. 7’80. Budzik 
najlepszy K. 3'—, Łańcuszki srebrne od Kor. 2'—. Zegarki 
złote damskie od K. 20’—. — Bogato Ilustrowana cenniki na 

żądania darmo I opłatnle.

Nowo otw arta B B f l I E I  B 0 7  (r6s  u l- Filipa) 
p r z y  u lic y  KiaTwin-iy  i i ńimr  w Krakowie

RE8TAURACYA i PIWIARNIA
JÓZEFA HAŁACIŃSKIEGO

W Y D A J E :
śniadania, obiady i kolacye

■ ■:. ■ po umiarkowanych cenach-------- -
Bufet obficie zaopatrzony w wszelkie wódki 
i wina, oraz w gorące i zimne przekąski

Piwo okocim skie. Pokoje do  Śniadań.

Lokal otwarty do godziny 1 w nocy. 
Gazety i pisma robotnicze do dyspozycyi.

Koszula „M aroccoM ty lk o  3  K orony.
Nadzwyczajnie rzadka okazyjna sposobnośr 
kupna dla mężczyzn każdego stanu. Najlepsza 
koszula zefirowa z gwarancyą, że nie puszcza 
w praniu i gotowaniu, z jedwabnym gorsem 
do prania i prawdziwymi guzikami z perło­
wej masy, najdoskonalszej roboty domowej 
tylko Kor. 3 —. Każda koszula jest najsta­
ranniej według najnowszej formy szytą, 
90 cm. długą, całkiem duża, objętości szyi 

od 35—43 cm., na składzie.
Koszula taka kosztują w każdym han­

dlu detailicznym Kor. 4— 5.
Na dowód, ie  ogłoszenie nasze polega na uczciwości, obo­
wiązuję się, koszule, w razie gdyby nie zachwycały pp. od­
biorców, odebrać bez wszelkich trudności za zwrotem go­
tówki. Wysyłka za zaliczką, lub poprzedniem nadesłaniem 

należytości.
Pierwszy morawski Dom wysyłkowy, Juliusz Holtascl), Goding Nr. 912.

(Morawy), — Główny katalog darmo i opłatnie.

Radością dla kobiet i mężczyzn
są prawnie chronione i patentowana
T a b le t k i  „ W e o s a n " .

Przez lekarzy uznany, zadziwiająco skuteczny środek 
przeciw osłabieniu obojga płci. Neosan przywraca siłę 
męską i zachowuje takową do późnej starości. Tabletki 

nie rujnują żołądka i są wogóle nieszkodliwe. 
Pudełko zawierające 20 tabletek kosztuje 4 kor. BO hak 

Wysyłka poczty w dyskretnem opakowania.

Skład główny dla Austro-Węgier: A p o th e k e  zu r 
KEIL. HERMINE, Budapest, VTI.,Th5keiy 28. Depot 94.

Niniejszem zawiadamiam Szan. P. T. Publiczność, że ma­
gazyn mój pod firmą

U. BUCHNER, Kraków, Stradom 23
(dom własny)

znajduje się na I .  p ię t r z e ,  obok mego mieszkania, przeto 
też z powodu znacznie zmniejszonych wydatków, sprzedaję 
po z n a c z n ie  zniżonych cenach i daję na spłaty miesięczne 
wszelkie materyały.

Na se z o n  w io se n n y  i le tn i
nadszedł świeży transport materyałów wełnianych, angielskich 
jedwabnych na kostyumy, suknie i bluzki, wielki wybór su­

rowych jedwabi (czesuncza), woali, batystów, haftów, zefi­
rów, oraz marcuizetty, grenadyny z bordyurami, popeliny i 
crepe de chine. Suknie koronkowe, tiulowe i tunniki. Wielki 
wybór dywanów, chodników, kap pluszowych, koronkowych 
i wełnianych portyer, stór tiulolowyeh, firanek 1 plusze na 
meble etc.

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. P. T. Publi­
czności, polecam się D . BUCH NER.

p i E G I
m ianow icie na wvhi

Do usunięcia piegów używają 
n a j r oz ma i t s z ych  środków. 
Wszystkie te środki oparte 
są na jednakowych zasadach 

mianowicie na wybielaniu piegów. Ten sposób po­
stępowania nie jest właściwy. Chcąc usunąć piegi, 

nie wystarczy ich wybielić, gdyż po przerwaniu kuracji piegi 
występują ponownie. Trzeba je przeto zupełnie zniszczyć. 
Usunąć piegi zupełnie można tylko zapomocą tak zwanego 
kremu „Santo**. Twarz należy co dwie lub trzy godziny 
natrzeć tym kremem i następnie zmyć mydłem. Ten sensa­
cyjny krem usuwa p ieg i zu p e łn ie  w kró tk im  cz a sie  

I czynł c e r ę  p ięk n ą , ru m ia n o -b ia łą .
Krem ten sporządzony jest pod kierunkiem prof. uniwersy­
tetu dra Hager’a prawnie chroniony i jest dziś jedynym pod 
gwarancyą, skutecznie działającym środkiem, przytem zupeł­

nie nieszkodliwym. Pudełko jedno wystarczy.
Cena kor. 2 * 5 0 ,  pocztą kor. 2 * 7 0  franko.

Sposób użycia dołączony.
Zamówić za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem gotówki:

J. KUKLA, Praga, ul. Perłowa 33.

C> k. uprz. 0  Galicyjski

Akcyjny

Bank Hipoteczny
założony w roku 1867.

Kapitał akcylny 20,090.000 K Kapitał rezer. około 10,000.900 K

Filia w Krakowie, Rynek 21.
Przyjmuje wkładki pieniężne oprocentowane od 

dnia złożenia.
Udziela pożyczek budowlanych.
Kantor wymiany, sprzedaż i kupno papierów 

wartościowych i monet.
Przyjmuje w przechowanie papiery wartościowe 

i zawiaduje depozytami.
Schowki depozytowe (Safe deposits).
Poleca jako pewną lokacyę 4% i 4V*% listy 

hipoteczne, pupilarne bezpieczeństwo ma­
jące, używane na wadya i kaucyę wojskowe.

Kasa Zaliczkowa dla ratalnych potyczek I od­
dział zastawniczy, ul. Bracka L. 1.

Składy tow arow e przy ulicy Zacisze.

P rzez  W ysok ie  c . k . N am iestn ictw o  
k o n cesy o n o w a n a

Agencya okrętowa
linia czerwonej gwiazdy „Red Star Llne“
wysyła podróżnych pospiesznymi okrętami ze Lwowa 
wprost przez Antwerpię do Ameryki północnej i Kanady. 
Ceny najtańsze. — Sprzedaż biletów kolei ameryk. i 
kanadyjsk. po cenach oryginalnych. — Pouczenie bez­

płatne. — Podróż Oceanem trwa 7 i pół dnia.

Włodzimierz Padlewski
Lw ów , u l. G ródecka 8 9 , II. p ię tro

naprzeciw głównego dworca kolei.
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PANAMA
K A P E L U SZ E ,

PARASOLKI
I wszelkiego rodzaju garderoby

C Z Y Ś C I  C H E M IC Z N A  P R A L ­
N IA  I  A R T Y S T . F A R B I A R N I A

“ T Ę C Z Ą

Do Szanownych Przyjaciół przemysłu 
polskiego i kupujących „Pobudkę".

Obcy fabrykanci widzą, że w krótkim czasie, wskutek braku 
kupujących, zupełnie przestaną u nas w kraju sprzedawać swoje 
bibułki cygaretowe.

Zwycięstwo tej gałęzi przemysłu polskiego, nad przemysłem 
obcym, zawdzięczyć należy całemu społeczeństwu polskiemu. Zwy­
cięstwo to, ważne dla naszego przemysłu, ułatwiła „P obu dk a"  
wyrób polski, pod każdym względem doskonały. Należy się jednak 
mieć na baczności, gdyż obcy fabrykanci, celem podejścia nas, 
używają:

p o lsk ich  n a p isó w  n a  sw ych  w yrob ach , 
b ez  p od an ia  sw e g o  n a zw isk a  i m ie jsc a  fabryk i.

Uważać więc trzeba przy zakupnie bibułek cygaretowych, czy 
prócz polskiej nazwy „Pobudka** znajduje się również i na­
zwisko moje Ml*. W. B ełd ow sk i w Krakowie. Tylko ten wyrób 
cieszy się ogólnem uznaniem i pochodzi z rąk polskiego robotnika.

Żądajcie w trafikach w y ra źn ie : „Pobudki** B etdow - 
sklego.

MB W . B E Ł D O W S K I
w ła śc ic ie l  fab ryk i tu tek  i b ib u łek  cygaretow ych

w  K rak ow ie.

Kiosktrafikowy
n a  W oJnicy 

do s p r z e d a n ia .
Wiadomość u p. Kleinber-
gera, Augustyańska 1. 17.
aiuMMHBOifflaH

>Heldolana<
Światowej sławy mydło oraz 
puder pięknoSci. Specjalność 
pięknych Paryżanek. — Usuwa 
wszelkie piegi, zmarszczki, pry­
szcze, plamy Itd. i nadaje cerze 

śwleźeść I gładkość.
Do nabycia we ws z ys t k i e  
aptekach, drogueryach i odno­
śnych handlach. Główne składy 
wysyłkowe: Dreguerya pod czar­
nym psem, Lwów, ul. Brodecka 23 
I apteki XIV., Kraków, ul. Lubicz.
Odbiorca może wygrać 100 fr.

Władysław Szaynok
rządownie upoważniony inży­
nier budowy maszyn i budo­

wli fabrycznych 
w  R zeszow ie 

Biuro filialne dla spraw elektro­
technicznych w Nowym Sęczu

De zakresu działania należy:
Projektowanie z a k ł a d ó w 
przemysłowych, oraz opra­
cowywanie rachunków ren­
towności. — Zastępstwo 
interesów kupującego przy 
zawieraniu umów o dosta­
wy maszynowe oraz inter 
weneya przy odbiorze tych 
robót. — Nadzór nad bu­
dową zakładów przemysło­
wych. — Wydawanie orze­
czeń w sprawach prze­
mysłowych oraz wykony­
wanie pomiarów sprawno­
ści motorów, palenisk i u- 

rządzeń fabrycznych.

L o iu a a r u m  HerMMmsiułw od 1 czerwca nadzwyczajny 
nowy program! Macrl SoSinthl, tresura 9 lwów i 3 tygrysów. 
Duet Faliszewscy, artyści baletu teatrów rząd. Warszawskich. 
Linda Lotto, niezrównana cyklistka. Nonja? akt choreograf., 
świetlany. Kinoteatr paryski, aktualności ostatniego tygodnia. 
Trio Cti!a'0ltc, muzyk, ekscentrycy. The Globe Leyghtons, wspa­
niały akt na globusie. Robertl, imitatorka. W niedzielę i święta 
2 przedstawienia o godz. 4 i 8. Bilety są wcześniej do naby­
cia w biurze dzienników Plohna, ulica Karola Ludwika 1. 5.

FABRYKĄ PIECZĘCI 
KAUCZUKOWYCH f DRUKARŃ DOBOWYCH

wykonuje szyldy, na- 
Mg£t pisy emaliowane i me-
Ą§jp talowe, marki piecząt-

y Ł m  kowe do listów, nume- 
I  I  ratory najnowszej kon- 

strukcyi od 20 K wyżej. 
g ^ i a a H l  Wykonanie dokładne, na życzenie w Siagu 

kilku godzin. CENY PRZYSTĘPNE.
ALEKSANDER F iS C H H A B  KRAKÓW
ulica Bredska L. 50. (abok c. k. tędu kraj.).

Najlepsze czeskie 
źródła zakupu I Tanie pierze!

lepszego brzusznego n.

Gotowa pościel ż<
*Muaa, około 120 cm.

1 klg. szarego, dobrego, dartego
2 K, lepszego K 2'40, najlepsze­
go, białawego K2‘80, białego K 4, 
białego puchowego Kor. 5*10;
1 klg. bardzo dobrego, śnieżno­
białego, dartego pierza K 6‘40,

i 8, szarego puchu K”6 i 7, białego, dobrego K 10, naj­
lepszego brztisznego K 12. — Przy sdblerze ed 5 kg. opłatni*- 
“  ■ ‘ ‘ " z czewonego, niebieskiego, białego lub

żółtego nankinu, 1 pierzyna 180 cm.
 . szeroka wraz s dwoma poduszkami,

każda’ po 80 cm. długa, 60 cm. szeroka, napełniona nowem, 
szare*, bardzo trwałem pwszystem pierzem K 16, półpu- 
ebem K 20, puchem K 24. Pojedyncze pierzyny K 10, 12, 
14, 1*. Poduszki K 3, 3 50, 4. Pierzyna 200 cm. długa, 
148 cm. szeroka K 13, 14 70, 17’80, 21. Poduszki 90 cm. 
długie, 78 szerokie K 4'50, 5'20, 5‘70. Piernaty z silnej 
dymki w pasy 180 cm. długa, 116 cm. szeroka K 12 80, 
K 14'80. — Wysyłka za zaliczką od koron 12 opłatnie. 
Zandeita to z m fo ia , ze ntoedpewladajgca plenlgdza się zwraca.

Vwez«*§«»tow« cew niki dermo I © płatn ie.
S. BENIS6H w Deschenltz Nr. 869 (Czachy), j

interesujące doniesienia
O

BLEIMSCHEINA

„ U N I K U M "
MARGARYNIE

tym r z e c z y w iśc ie  jed yn ym  a r ty k u le  z a ­
stęp u jącym  m a s ło , który wszystkie dotychczas 
zachwalane z n a c z n ie  przewyższa, przyniosą nasze

najbliższe 
niedzielne wydania.

K a p su łk i z  M a t ic o
cena 1-60 kor.

I n j e c t io  z  M a t ic o
cena 1 kar.

Niezawodny i znany środek 
w katarach cewki używany.
Oprócz tego wszelkiego rodzaju 
wstrzykawki dla mężczyzn i 
kobiet, woreczki (suspenzorya) 
poleca i wysyła dyskretnie:

A P T E K A

pod „Złotym Jeleniem"
we Lwowie, Rynek 29.
Wysyłka pocztowa codziennie.

PANIE
mogą się czesać i na­
bywać po cenach na­
der u m ia rk o w an y ch  
starannie wykończone 
warkocze, loki, grzyw­
ki, podkładki, turbany, 
postiże i inne tym podo­
bne wyroby z włosów.
OSOBNY GABINET  

DLA PAŃ! 
Zakład fryzyerski

Floryańska L. 30
IGNACY BLAUFEDER.

Bardzo ważne!!
dla cierpiących na przepuklinę. 
M. Frelllch, Lwów, Brodecka 35,
S p e c y a l is ta  patentowanych 
bandaży wydał najnowszą ilu­
strowaną broszurę pod tytułem 
„Przepuklina i skutki nowo- 
wynalezionych bandaży* i na 
żądanie wysyła każdemu gra­

tis franko.

CUKRY
CIASTA

HERBATNIKI
poleca fabryka herbatników 
R. Pieczarki, Kraków, Poselska 1B

Zjednoczone austryackie akcyjne Towarzystwo żeglugi parowe)

A U S T R O  A M E R 1 C A N A
regu­

larna i
bezpo­
średnia

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
R o z k ła d  |a z d y .

a) z T ryestu  do N ow ego J o rk u
Laura . . . .  11 maja I Argentyna. . 8 czerwca
KaiserFr. Josefl. 25 „ | Martha Washington 15 „

Oceania . . . .  22 czerwca
b) z  T ryestu  do A rgentyny

p r z e z  R io  d e  J a n e ir o
Atlanta . . . .  16 maja I Francesca . . 13 czerwca
Alice..................... 30 „ | Laura . . .-27 „

Informacji udzielają oraz sprzedaż kart okrątowycli uskuteczniają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny: 

K r a k ń w :  Jeneralna Ajencya Austro - Amerykany 
(80LDLUST I Ska, Biuro npedycyjno-kominowa) ulica Lu­

bicz 7, naprzeciw dworca kolej. 
C z e r n lo w c e : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, 

Rathausrstr. 20.
Dla Galicyi wschodniej:

L w ó w : Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, ulic* 
Na Błonie 2, oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, 

następnie
T r y e s t ;  Dyrekcya Austro-Amerykany, Vla Melin Ploulo t
W i e d e ń :  Biuro pasażer. Austro-Amerykany, I. Kirfnerrlng 7.

Biuro pasażer. Austro-Amerykany, II. Kalser Josefstr. 36. 
icya Austro-Amerykany Schenker I Ska.Jeneralna Ajencya i

>*>
Teatr Rozmaitości Yariete Bristol ,

Senzacyjny program.—Występy pierwszorzędnych artystów'' 
Codziennie 2 komedye. Początek o godz. 8 wieczoreńjy

OSTATNIE NOWOŚCI
: W TOWARACH BŁAWATNYCH. *

Materye angielslrie i wełniane, je­
dwabie, marąuizety, woale, zefiry 

oraz
Dywany, kapy, firanki i t. p. poleca 
magazyn pod „Sokołem" firmy

ZEFDREZDNEB
K RA K Ó W , S T R A D O M  Nr. 5
:: po nader niskich stałych cenach :: 
Równocześnie zawiadamia się, Iż co p i ą t e k  
odbywa się sp rzed aż  r e sz te k  pojedyn­
czych kap I serwet po niezwykłe niskich cenach.

Uydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan PyrzowsU* Drukarnia Ludowa w Krakowla, ul. FUipa 11. (Telefon Nr. lS l^


